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NASZYCH OLIMPIJCZYKÓW 


parę nosów i kijków utrąconych. Gdziem jeszcze się po- 
tbikł, nie powiem, ale pomimo tego w zawodach nie dam 
się, chyba, żeby oni mi dali. Wspomnę jeszcze raz, że bez 
kierownika narciarza nie jest nam dobrze już teraz, a 
co dopiero w zawodach. 

Chciałem dopisać coś wesołego, lecz po dzisiejszym tre- 
ninga jakoś mi nie idzie, cieszę się, że będzie mi lżej bie- 
gać, bo nosa już prawie że nie mam, a kto wie, czy w 
dalszych treningach jeszcze czego nie zgubię. Zasyłam 
serdeczne pozdrowienia i ukłony. 


Zdzisław Motyka. 


wnie jakieś 12 dni, więc gorzej będzie z mistrzostwami 
Połski, nie wiem, czy zdążymy choć jeden dzień odpocząć. 
Kończę juź, bo Zdzisek także chce parę słów dopisać. 
Serdeczne pozdrowienia i ukłony od całej paczki. 
Bronek. 


Z listu Motyki Zdzisława 


Jak tu jest, to Bronek już opisał. Jest nieźle, 11 państw, 
tyłko „ten* konkurencja siłna, ałe my wierzymy w sie- 
bie, za to dolarów mniej. Huraor świetny, z Jędrkiem 
Marusarzem mam wygodę, bo gdzie my nie możemy się 
dogadać, to on nam pomoże. Co do trasy, to daje szkołę, 


Jak nasi hokeiści walczyli z mistrzem Ameryki? 


gry, pada jeszcze jedna bramka  strzelona przez L. 
Blinco. 
* * * 

W drugim okresie grę rozpoczął rzuceniem krążka 
przy głosnych oklaskach powszechnie tu lubiany Edward 
Ran. 

Gra w tym okresie toczy się przy stałej przewadze go- 
spodarzy, rzadko jedynie udaje się Polakom przebić pod 
a a oźnych jednak dla niego mo- 
mentów. W. pewnej chwili Krygier, pozostając sam na 
sam z bramkarzem ma możność wyrównania, jednak 
strzał jego łapie błyskawicznie bramkarz lewą ręką. 

U Amerykanów najgroźniejszymi dla nas graczami 

byli bracia R. i L. Blinco, z Grandmere Anebock (Kana- 


° bramkę przeciwni 


Nowy York w styczniu. 
Zawody z drużyną klubu Crescent w New Yorku po- 
przedziły dwa dni wypoczynku, tak dla drużyny pożą- 
danego, ze względu na podróż i mecz w Bostonie. Wy- 
korzystaliśmy też je w pełni. Wieczorem pierwszego dnia 
drużyna odwiedziłą największe i najwspanialsze „kino 
świata „Rozy“ — drugego dnia widzieliśmy emocjonu- 
jący mecz hokejowy dwóch zawodowych drużyn hoke- 
jorzych. Drużyna nasza ubrana w jednakowe stroje (wi- 
Śr vwe kurtki klubowe i kremowe spodnie) zajęła miej- 
si w loży i w przerwie przy głośnych oklaskach została 

przedstawiona licznie zgromadzonej publiczności. : 
Zawody naszej drużyny w Crescent wywołały wiel- 
kie zanteresowanie w New Yorku. Dość powiedzieć, że 
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Frayment z meczu hokejowego Polska—Niemcy, zakończo nego porażką Polski 1:2 na Igrzyskach Olimpijskich 
w Lake Placid. 


da), grający na środku i lewym skrzydle ataku. Istne 
„djabły na lodzie“, dorównujący śmiało pod względem 
techniki i szybkości zawodoweom. Oni też strzelają dal- 
sze dwie bramki, w drugiej tercji, przyczem ostatnia 
z tych bramek była 


cudem techńiki._ 

R. Blinco „obkiwawszy* całą naszą drużynę — doje- 
chał do bandy za bramkę, poczem powróciwszy i „kiw- 
nąwszy* jeszcze dwóch naszych, wyjechał tuż 6 
bramkę, strzelając nieuchronnie. W trzecim okresie gry 
przewaga przeciwników naszych maleje, gdyż nawet oni, 
pomimo częstych zmian zmęczeni są morderczem tem- 
pem gry, nie mówiąc już o naszych grączach, którzy go- 
nią ostatkami sił. Na pół minuty przed końcem gry pa- 
da z tłoku piąta bramka dla Crescent. 

Stwierdzić trzeba, że drużyna nasza za wyjątkiem 
może Stogowskiego grała په‎ swej formy. Być może 
otoczenie: morze głów dokoła, odpowiedzialność i inne 
czynniki podziałały deprymująco na członków druży- 
ny, których większość wszak składała się z młodych 
raczy, zaledwie rok występujących na arenie między 
narodowej. Mimo jednak przegranej, sukces propagan- 
dowy naszego występu był duży: przez kilka dni prasa 
tutejsza poświęciła sporo nam miejsca, a to stanowi już 
bardzo wiele. 

Tegoż samego wieczoru przed wyjazdem do New Ha- 
ven, mistrz Tadeusz Styka zaprosił całą do naj- 
elegantszej restauracji rewjowej w New Yorku — „Hol- 
lywogd* ‘na Brodway, gdzie licznie zgromadzona pu- 
bliczność urządziła nam owację. 

Włodzimierz Krygier. 


MIĘDZYNARODOWE ZAWODY SANECZKOWE I BOBS 
ŁEJOWE W ZAKOPANEM przyniosły nast. wyniki: Je- 
dynki panów: 1) Prełssier (HDW) 1:51, 2) Posselt (HDW) 
1) Rąezkiewicz (KTH Polska). Startowało 28 zawodni- 
ków. Dwójki: 1) Kopal (HDW), 2) Preissler (HDW), 3) 
Żarlikowski. Dwójki dowolnie sterowane: 1) Tauber 
(HDW), 2) dr Scheinpflug (Austrja). Trójki: 1) Bogdano- 
wiez, 2) Koprowski. Jedynki pań: 1) Hanseh (Austrja), 
2) Witkowska (KTH). Dwójki mieszane: 1) dr Sehein- 
piług ١ Hunseh, 2) Witkowscy. Skeletony: 1) Koprowski. 


Stykę. Od samego początku uwido-... 


grze przypatrywało się około 7000 osób, co stanowi du- 
żo, jeśli się zważy, że nowojorska publiczność jest wy- 
bredna i chodzi przeważnie na mecze drużyn zawodo- 
wych. Nietylko jednak ilość, lecz i jakość stanowiła 
atrakcję. W lożach widziało się osoby z najwyższych 
sfer New Yorku — suknie dekoltowane — smokingi, 
fraki, pomiędzy innemi prócz komitetu z p. T. Styką na 
czele, można było zauważyć naszą słynną gwiazdę fil- 
mową Polę Negri, Kossaka, konsula generalnego Mar- 
chlewskiego, Didura, Czermańskiego, również zaszczycił 
mecz swą obecnością Jimy Walker, major New Yorku. 
Olbrzymia hala Madison سا‎ Garden płonęła w po- 
tokach świata, udekorowana polskiemi i amerykańskie- 
mi flagami. 

Szkoda tylko, że na przeciwnika naszego wybrano b. 
mocną drużynę Crescent — mistrza amatorskiego okręgu 
nowojorskiego. Amatorską ta drużyna miała w swym 
składzie aż 13-tu „amatórów* kanadyjczyków, a zale- 
dwie jeden amerykanin reprezentował w niej Stany 
Zjednoczone. 

Nie też dziwnego, że w tym stanie rzeczy, marzyć nie 
mogliśmy o zwycięstwie, tembardziej, że mimo trzydnio- 
= przerwy nie doszliśmy do pełni formy. 

o odegraniu hymnów rozpoczęto grę przez rzucenie 
krążka przez p. T 
czniłą się 

omna przewaga techniczna naszych eciwników, 
wkrótoe też po pięknej kombinacji, pada dla nich pierw- 
sza bramka ze strzału R. Blinco. Nadludzkie wprost wy- 
aliki Polaków, by dorównać swym przeciwnikom placu, 
niespodziewanie dają rezultat, Sokołowski po przedar- 
ciu się prawej strony przez atak Amerykanów, ostrym 
straałem adobywa wyrównanie: krążek przechodzi mię- 
dzy nogami bramkarza, szalony tumult na sali daje znać, 
że conajmniej połowa publiczności, żo Połacy. Na tej je- 
dynej bramce kończy się jednak nasz sukces, Amery- 
kanie zdopingowani wyrównaniem, podwajając tempo, 
wej, czternastu graczy do dyspozycji, zmieniają atak 
co dwie, trzy minuty, ną oa my nie możemy sobie po- 
1۳۲0116. To też przewaga gos rośnie, ia na- 
szą jest stale w oblężeniu — i tylko przytomności Sto- 
gowskiego zawdzięczać należy, że w pierwszym okresie 


jowa Stanów Zjednoczonych. 


w przedziwne wertepy, w których właśnie spotkaliśmy 
Norwegów. Przebiegał Groettumsbraaten z numerem 11, 
z czego widać było, że trenują na czas i że Groettums- 
braaten jest w dobrej formie. 

Wczoraj był tutaj silny wiatr, zadymka śnieżna, wobec 
czego nie poszliśmy na żaden trening skoków i wogóle 
żadne państwo nie skakało. Dlatego też dzisiaj Marusarze 
nie mogą wysiedzieć bezczynnie i domagają się skoków, 
ale program jest święty. (Mowa o prograniie treningu, 
wyznaczonym przez kapitana związkowego jeszcze w kra- 
ju. Przyp. red.). 

Teraz muszę Panu opisać tutejsze trasy. Płaski teren 
jest jedynie na jeziorku albo na stawie, pozatem łas i las, 
do tego strasznie zaniedbany, to nie nasze regle i lipki. 
Na każdym króku drzewa poprzewracane, gałęzie, potoki, 
dziury i kamienie, a na tem wszystkiem 5 cm. zlodowa- 
ciołego śniegu. Czegoś gorszego dla nart trudno sobie po- 
prostu wyobrazić, dobrze więc, że jak zapowiadają, ma 
podobno za dwa dni padać śnieg. 

Dużo jest zawodników poranionych — ręce, nosy itd. 
U nas Zdzisiek — nos, Skupień — kolano, pozatem niko- 
mu nic się nie stało. Jeżeli spadną Śniegi, to laka trasa 
wcate nie będzie trudna, byle się trochę rozruszać. Pod- 
biegów niema długich i stromych, ale jak się tylko trochę 
jedzie na takim zjeździe, to daje szkołę. Szkoda, że nie 
będę mógł gonić 50 km., bo mnie Warszawa nie zgłosiła. 
Inż. Woyniewicz dowiadywał się, chciał coś poradzić, ale 
nic nie da się zrobić, bo oni tu strasznie na to uważają. 
Wobec tego trudno, wyjdziemy na trasę i będziemy po- 
magali Motyce i Skupniowi. 

Motyka radzi Skupniowi, ażeby sobie kupił gęsty kaga- 
niec na twarz, bo mu ją gałęzie podrapały i doradza mu, 
żeby go wogóle nie zdejmował, bo mu będzie bardziej do 
twarzy. Pozatem żyją w zgodzie, tembardziej, ¢ właśnie 
Zdzusiek podrapał nos. Wogóle paczka jest wesoła -— 
wszyscy tylko żałują, że Pana jeszcze niema tufxj: .{Ka- 
pilana związkowego p. Faechera. Przyp. Red.). Bo 
jak konkursy przyjdą, to p. inż. Woyniewicz będzie miał 
sam wiele pracy, a Pan to choćby nam posędziował przy 
mecie i na skoczni. 

Z Czechami to przyjechało aż trzech kibiców, będą 
chcieli rej wodzić — to trochę za dużo na naszego pana 
inżyniera. : 

Z Nowego Jorku wyjedziemy 17 lutego, pojedziemy pe- 


Olimpijska drużyna hoke 


ciskamy, Skacze się więc narazie ok. 50 m. Sześćdziesię- 
ciu nikt jeszcze nie przeciągnął: > 

Kanadyjczycy i Amerykanie skaczą wcale nieźle. Nor. 
wedzy to ekstraklasa. Dobrze skacze Vinjarengen, sła- 
biej Groettumsbraaten, ale zato bardzo daleko. — 
Inni także skaczą pierwszorzędńie, nie wiemy tylko je- 
szcze, którzy z nich skaczą do kombinacji, bo znamy tylko 
jako specjalistów skoczków Zygmunta i Birgera Ruudów, 
oraz Andersena, ale ci napewno nie gonią. Szwed Erick- 
son skacze dobrze, leci na długość, ale też miał kilka 
upadków. 

Erickson był właśnie tym, który skoczył €0 m. — oczy- 
wiście tak trochę „na oko“, — ale ładnie. Jeden „Japan“, 
ktáry dosyć dobrze skakał na małej skoczni treningowej, 
na dużej rozbił się i więcej go nie widzieliśmy, ale w 
konkursie pewno się pojawi, bo oni są twardzi. Ładnie 
skacze Włoch, doskonale Kaufman i Chiogna. 

Ponieważ nie są zgłoszeni do kombinacji, więc się ich 
pa boimy, a w konkursie to i my też, pójdziemy na ca- 
ego. 

Baumgarten z Austrji nie skacze nadzwyczajnie. Z Cze- 
chów: Barton, Simunek skaczą dość pewnie i dość daleko, 
miarę trudno powiedzieć, bo tablice stoją co 5 m., więc 
trudno się orjęntować na długościach. 

W trójkę skaczemy mniej więcej równo, upadku je- 
szcze nie było. Nie wyciągamy ponad 50 m., gdyż trzy- 
mamy się programu i skaczemy z krótkiego rozbiegu. 

Staszek Marusarz ma wypoliturowane narty „na lu- 
stro“, ja także mam „fortepian“, od jutra więc zacznie- 
my skakać trochę dalej. 

Teraz parę kroków o 


„Teraz parę słów o trasach. Dzisiaj mieliśmy trening 
biegu, my w trójkę 15 klm. a Staszek (Skupień p. red.) 
i Zdzisiek 25 klm. Ze śniegiem na trasie jest tutaj bardzo 
źle, leży go bardzo mało i właściwie to sam łód. Przed- 
wczoraj przypadkiem znałazłem trasę, na której biegają 
Norwedzy. Rano wyszliśmy razem, a ponieważ złamałem 
odrazu kijek między kamieniami, więc wróciłem do do- 
mu, zmieniłem i poszedłem za główną grupą trenującą. 
Złapałem jakiegoś Finlandczyka i on mnie zaprowadził 


W owalu: Ciekawy moment pod bramką Kanady w czasie 
olimpijskiego meczu hokejowego Kanada — U. S. A. 
w Lake Placid. 
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(Z nartami do Ameryki — Ciąg dalszy). 


Miejsca dla widzów na bokach skoczni, urządzane są 
na sposób, zastosowany na naszej Krokwi, podczas za- 
wodów F. I. S. z tą tylko różnicą, że skośne trybunki 
są wszystkie na jeden tylko szereg widzów. Pozatem 
jest jeszcze jedna wielka trybuna. 

Skocznia jest odległa o 8 klm. od Lake Placid, lecz 
codzień zrana zajeżdźża po nas autobus, który odwozi 
ńas na miejsce, po skończonym treningu. Przejazdy te 
odbywają się w doskonałym nastroju, gdyż po drodze 
zabieramy inne drużyny, jak również i „młodzież cy- 
wiłną*.  Narciarki miejscowe dostają się do autobusu 
przez wdzięczny uśmiech, którego nie szczędzą zresztą 
przez cały czas drogi. 

Jakie-będą trasy biegów. 

W sprawie tras biegów, już teraz staje się jasnem, że 
będą one bardzo ciężkie przez „holwegi”*, zarzucone ka- 
mieniami, bardzo nieraz strome przeż dość gęsty las, 
wymagający ciągłego wymijania wykrotów i krzaków. 
Należy podkreślić, że lasy tutejsze są bardzo zapu 
szczone, chróstu nikt nie zbiera, a „holwegi* są zam- 
knięte, wykrzywione i przyrywane przygodnie. 

W czasie dzisiejszego treningu, spotkali się nasi nar- 
ciarze z Norwegami, którzy zorganizowali formalny bieg 
z nunierami i braniem czasu. 

Termometr spada... Nadzieje nasze rosną. 


Inż. Woyniewicz. 


i 
J 
a 


(Własna korespondencja „I. Kuryera Codziennego“). 
EV. 


i Lake Placid, 30 stycznia 1932. 
Po dwóch dniach śniegu, który po długiem oczekiwa 


liu wywołał powszechne zadowołenie, wyrażane na każ- 
oraz spowodował 
ożywienie na obydwa skoczniach — znów jest źle, — 
Wczoraj temperatura podniosła się ponad zero, pod- 
niósł się ciepły wiatr, powstał upał, a w nocy łał deszcz, 


dym kroku w kilkunastu językach, 


zmywając śnieg w najlepsze. 
Szkoda że nie teraz... 


Miejscowi ludzie, broniąc opinji Lake Placid, przy- 
sięgają. że nic podobnego nie było nigdy i że w prze- 


szłym roku, władze i obywatele mieli niesłychaną ro 
botę, żeby utrzymać drogi i dojścia do domów w naj- 
lepszym stanie dla ruchu. 

Nasza grupa miała dziś w programie bieg 18 klim., 
> przedłużeniem do 25 kim. dla Motyki i Skupnia. Wró- 
cili jak z polowania na kaczki. Trzy kijki przytem zo. 
stały złamane, gdyż wbijają się w ziemię lub między 
kańuenie, zamiast w Śnieg. Wszyscy jednak jesteśmy pe- 


wni, że to do czasu. Zanim 10 lutego nadejdzie — ustali 


się śnieg i termometr nie będzie pokazywał więcej niż 
20 st... powyżej zera (w systemie Fahrenheita, używa- 
nym w Ameryce, temperatura topniejącego lodu odpo- 
wiada plus 32 st. powyżej zera). ' 

17 narodów. 


Lake Placid zalūdnia się. Już wszystkie narodowości, 


Start biegu pań na Igrzyskach Olimpijskich w Lake Placid. Od lewej ku prawej: Helena Bina (Polka z Chicago), 
El. Du Bois (Chicago), „Kit Klein (Buffalo), Elsie Muel ler (Nowy Jork), D. Francy (St. Paul) i Crystal Bruce 
(Milwaukee). 


Listy zawodników. 


Otrzymujemy od naszych olimpijczyków listy, 
w których dzielą się oni z swemi wrażeniami i 
przeżyciami. Spostrzeżenia te, pisane niefrasobli- 
wie, zawierają jednak wiele ciekawych uwag, do- 
tyczących warunków startu i obserwacyj sporto- 
wych. Umieszczamy poniżej wyjątki z tych listów, 
jako uzupełnienie amerykańskich wiadomości — 
w przekonaniu, że zainteresują one nietylko bezpo- 
średnich znajomych i towarzyszy naszych olimpij- 
czyków, ale i szerokie koła sportowców. (Red.). 


Z listu Bronka Czecha. 


Lake Placid, 2 lutego 1932. 

Najpierw zacznę od treningu skoków. Treniny zaczęli- 
śmy na małej treningowej skoczni, jakich tutaj jest bar- 
dzo wiele, Rozbieg nie bardzo długi z wieży, próg wy- 
soki, zeskok płaski, tak, że najwyżej można było sko- 
czyć do 35 m, My obrącaliśmy się mniej więcej koło tej 
właśnie odległości. Marusarze skakali bardzo ładnie: 

Ponieważ na dużej skoczni nie można było skakać — 
nie ma śniegu — więc musieliśmy trenować na małej 
aż trzy razy. Potem dopiero pojechaliśmy na wielką j 
jeździmy teraz co drugi dzień, o godz. 10 rano aufo- 
busem, 

Olimpijska skocznia jest bardzo ładna i tatwa, bo ze- 
skok jest bardzo stromy, przez co lądowania się prawie 
nie czuje. Leci się bardzo nisko, a ponieważ zeskok 
jest bardzo stromy, więc trzeba brać jak największe wy- 
chylenie,. Smarować trzeba narty jak tylko się da na 
„fortepian*, bo rozbieg nie jest bardzo długi. Gdy przy- 
tem Norwedzy ograniczą go tak, jak było w St. Moritz, 
to 50 m. będzie trudno skoczyć, 

Norwedzy zrobili nawet na progu looping, żeb troc 
wyżej latać i wszyscy zgodzili się a My też و‎ 
czemu z loopingu, mimo, że można go ominąć. Specjal- 
nie zwracamy uwagę na dolną platformę i wcale nie na- 


które mają wziąć udział w Olimpjadzie zimowej, przy- 
były na miejsce, Jest ich 16, gdyż 17-ta zgłoszona na- 
rodowość — Węgrzy — według chodzących pogłosek ma 
się wycofać. A 

Dekoracja miasta, stadjonu i domów wykańcza się. 
Flag jest bardzo dużo, przyczem oprócz 17 f!ag naro: 
dowych i 18-tej olimpijskiej, zastosowano tu ogromną 
„iłość flag, używanych w galach marynarskich i różnych 
innych. Ilościowo wszystkie narodowości są reprezento- 
wane, która — rzecz prosta — przeważa jako temat 
dekoracyjny, traktowany oddzielnie. Tam jsdnak, gdzie 
figurują flagi narodowości uczestniczących, zachowany 
jest stosunek 1:18, 


Amerykańskie znajomości. 


Poza skocznią, przy której spotykamy wszystkie na- 
rodowości, biorące udział w skokach — najwięcej ohcu- 
jemy z drużyną amerykańską i składamy sobie nawza- 
jem wizyty. Jest wśród nich łyżwiarz — Polak, przy- 
puszczalnie Walenty Białas, po amerykańsku: Valentino 
Bialis, kilkakrotny mistrz w niektórych konkurencjach. 
On właśnie ułatwia niesłychanie komunikowanie się na- 
szych narciarzy z amerykańskimi. 


Jak wygląda skocznia. 


Skocznia jest prawie całkowicie wykonana w terenie. 
Tylko górna połowa rozbiegu jest na rusztowaniu — 
z rur stalowych. Profil jej, poza górnym garbem zesko- 
ku, jest zbliżony do linji balistycznej. Ktokolwiek nie- 
dostatecznie ureguluje narty, równolegle do powierzchni 
zeskoku uderza tyłami o śnieg. 

Skocznia naogół, zrobiła na naszych zawodnikach do- 
brę wrażenie, Podczas naszego pierwszego treningu na 
tej skoczni i to na najgorszym śniegu, została ona otwar- 
ta przez naszych narciarzy w porządku: Czech, Staszek 
Marusarz, Andrzej, ku wielkiemu zainteresowaniu licz- 
nych fotografów i kinematografistów. Upadków wśród 
Polaków nie było. 

„Połowę skoków robią nasi zawodnicy z niskiego roz 
biegu, w przewidywaniu, że w kombinacji, ten właśnie 
rozbieg będzie stosowany. 
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z boiska wycofywać. Według mego prze- - 
konania grać mógł jeszcze parę lat. 
W czasach, w których rzekomo. atutem 
ma być tylko siła-fizyczna i szybkość, 
gracz tego typu i tych kwalifikacyj był- 
by niezmiernie pożądany. X 


Dokońezenie 
na str. 6-tej. 


Fragment z meczu Craco- 
via— Wisła; pierwszy od 
prawej strony J. Kałuża w 
walce o piłkę z obrońcami 
Wisły Pychowskim (dru- 
gim od prawej strony) i Śp. 
Skrynkowiczem (trzeci od 
prawej strony). 


Nie znajdzie się mianowicie nikt, ktoby podał w wątpli- 
wość jego wielkość taktyczną. Niebywalła zdolność 
orjentacyjna, błyskawiczne wykorzystanie każdej sytuacji, 
każdego słabego punktu przeciwnika, to cechy charaktery- 
styczne Kałuży od jego pierwszych kroków na boisku. Na 
tytuł mistrza nadawany mu w prasie zasłużył, jak 
rzadko kto w 6 

Jednego żałować wypada. Nie powinien był się jeszcze 


AL gó” ۸ 
e” 
TEZ: 


Powyżej od lewej ku 
prawej stronie: 1) frug- 
ment z meczu ligowego 
Garbarnia--Legja, pierw- 
szy od lewej strony Smo- 
czek w wałce o piłkę z 
obrońcą Legji Ziemia- 
nem (drugi od lewej strony). 2) Józef Kałuża (Cra- 
covia), 3) Wacław Kuchar (Pogoń), 4) Henryk Rey- 
man (Wisła), 5) Często ogłądany na boiskach Krakowa 
obrazek z lat dawnej rywalizacji Cracovii i Wisły, 
kapitanowie Cracovii i Wisły Kałuża i Reyman do- 
konują wyboru boiska przez łosowanie, obok stoi 
sędzia Marczewski (pierwszy od prawej strony); na 
prawo fragment z meczu ligowego Warta: Szerfke 
z Warty (pierwszy od lewej strony) wychodzi 
zwycięsko z walki z przeciwnikami o piłkę i 
zabiera ją głową. 


Z dwóki tej wcześniej, bo w r. 1911 znalazłem swego odkrywcę w osobie. dra 


Lustgartena. Oto jego na ten temat słowa: 


„Zdaje mi się, że w lipcu 1911 sędziowałem na pozłotowem boisku w Krakowie 
mecz footbaliowy R. K. S. — Polonia. Wpadł mi wówczas w oko niezwykle inte- 
ligentny, ale też zacięty grą środkowy napastnik robotniczego klubu, wyróżniający 
się pozatem niezwykle młodym wiekiem i drobną figurką. Rezultatu tych zawodów 
nie pamiętam. Pamiętam natomiast, że będąc na wyjeździe z Krakowa, zwróciłem 
uwagę kolegów klubowych na niezwykły talent młodziutkiego gracza. Graczem 


tym był Józef Kałuża. : 


Nie mam zamiaru chwalić się odkryciem Kałuży. Jak się 
później dowiedziałem, znały go dobrze Błonia i wszystkie 
studenckie i niestudenckie partje. Znany był i popularny już هت‎ 1 
wtedy i jako doskonały napastnik i rzekómo niemniej de- 
bry... bramkarz! Ale koniec końcem wolał strzelać, aniżeli "Be 
chwytać strzały. I dobrze się stało. Jako bramkarz byłby $ 
może nigdy nie został, ze względu na wzrost, tym Kałużą, 
który prawie przęz dwa dziesięciolecia był synonimem pol- 
skiego napastnika, wyobrażeniem gracza, który do gry wnosił pierwiastek myślowy. 
Talent, jak Kałuża, zjawia się wyjątkowo. I jeżeli się zważy, że Kałuża 
miał do zwalczenia olbrzymie przeszkody. jak mały wzrost, małą wagę, niezbyt do- 
bre zdrowie, wtedy dopiero zdać sobie można sprawę z jego niesłychanej siły woli, 
która rządziła tak niepozorną osóbką. Widywałem przecież na boiskach polskich 


przed i po nim wybitnych graczy, ale Kałuża był zja 
wiskiem wyjątkowem. 

Pod koniec karjery jako gracza, spotykało się w spra- 
wozdaniach z zawodów niejednokrotnie uwagi o braku 
strzału, powolności i małej wadze, która pozwalała każ- 
demu silniejszemu przeciwnikowi odepchnąć go od piłki. 

A gdzież lata 1912-13-74, a nawet później, gdzieś do 
1921 r. Kto pamięta te momenty, gdy Kałuża dochódził 
na odległość 20—25 m. do bramki. Przy otrzymaniu pił- 
ki „z pozycji'* błyskawiczny strzał z lewej, prawej!: 

Przypominam sobie jubileusz „Admiry* w Wiedniu 
w 1920 r. Przy stanie 3:2 dla Wiedeńczyków w pierwszej 
minucie po pauzie, przebój z linji środkowej, bezna- 
dziejny pościg. połowy drużyny wiedeńskiej... strzał 
gdzieś z 15 m. i 3:3 dla „Cracovii“. 

Być może, że w ostatnich latach karjery boiskowej 
strzelał mniej i był powolniejszy. Ale „odbronzownicy*, 
bo i takich już w sporcie mamy, w jednym punkcie łatki 
mu przypiąć nie zdołają. 


Fragment z meczu Cracovia— Wisła, Henryk Reyman (drugi od prawej) w momencie 
oddawania strzału -na bramkę przeciwnika. 


pastników europejskich. Vanik z praskiej Sparty, Kuthan 
z wiedeńskiego Rapidu i.stary już dobrze Jan Studnicka 


z wiedeńskiego W. A. C., byli świetnymi kierownikami 
ataku, mimo podeszłego wieku i spacerowej gry. Oni spa- 
cerowali to prawda, ale ich partnerzy prowadzeni świetne- 
mi podaniami, strzelali i wygrywali. Sindelar a Austrji, 
bezsprzecznie najlepszy środkowy Austrji ani fizycznie ani 
biegiem nie imponuje, ale za to rozum i technika niebywałe. 

W. Polsce widzimy naprzód na środku typy okazałe 
fizycznie. Czy to będzie Luska z Wisły, czy też Czulik 
z Czarnych, każdy z nich ma wagę i strzał. 

Zasadnicza zmiama następuje w r. 1910 z pojawieniem 
w Cracovii 


Ryszarda Singera. 


Były gracz wiedeńskich Amatorów grą swą wyjaśnił, że 
podstawową czynnością środkowego jest dy s pono- 
wanie resztą ataku. On pierwszy nauczył po- 
dawać długim rzutem na skrzydło, ominąć pomocnika trój- 
kątem z łącznikiem i t. d. Jednem słowem Singer był u nas 
prawzorem myślowej gry środkowego na- 


pastnika, a z nim i całej drużyny. „Szkoła krakowska“ za- 
wdzięcza mu wiele. 

Zmienione od czasów Singera pojęcia na temat gry środ- 
kowego, umożliwiły pojawienie się młodych sił, zasobnych 
w. wartości mimo braku walorów fizycznych. Do nich nale- 
żeli Przystawski z Wisły (1911 r.), Wacław Kuchar w Po- 
goni (1913) r.) i Kałuża w Cracovii (1911 r.). 

Pozycja kierownika ataku w reprezentacji, Polski nale- 
żała do 8 zawodników. Z tych dwa nazwiska, a to 


Kałuża i Reyman 


pojawiają się najczęściej, bo 20, względnie 13 razy. Dwójka 
ta jest wspólnego pochodzenia. Rok 1909 zespolił 
ich w studenckiej „Polonji* na Błoniach krakowskich na 
pozycji środkowego i prawego łącznika. Na prawem skrzy- 
dle towarzyszem był Kubiński. Już wówczas zdradzały się 
zadatki późniejszej przyszłości, a częsta na Błoniach kra- 
kowskich „inwigilacja“ Obrubańskiego, obecnego redaktora 
„Raz Dwa Trzy*, mogłaby wiele o tem powiedzieć. — 


Fragment z meczu Legja—BAC, drugi od prawej strony napastnik 


Legji, Łańko. 


tym, który zadecyduje o systemie gry całej swej dri- 

żyny. Widzimy więc, że środkowy napadu jest faktycz- 

nym wodzem swej drużyny, który kieruje akcją ofen- 

zywną, dbając równocześnie o sprawne i odpowiednie 

funkcjonowanie fórmacyj odwodowych, t. j. pomocy. 
Zakres prac vai ataku wymaga zatem 


niepoślednich zdolności taktycznych, 


i to jest kardynalnym warunkiem dobrego obsadzenia 
tej pozycji. Środkowy musi posiadać zdolność opano- 
wania i rozwiązania taktycznego każdej sytuacji. Na- 
być tej umiejętności przez naukę absolutnie nie można. 
Każdy inny zawodnik może sobie przyswoić pewien za- 
kres wiadomości taktycznych i niemi operować — mimo 
ich szablonowości. Środkowy szablonów mieć nie może, 
gdyż one ułatwiają obronę przeciwnikowi. Zdolność fine- 
zyjnego myślenia musi środkowy już z góry wnieść 
w karjerę piłkarską, w czasie której praktycznie ją 
szkoli i udoskonala. W tym zątem sensie należy rozu- 
mieć przytoczone na wstępie powiedzenie. 

By ta przyrodzona zdolność środkowego mogła zna- 
leść praktyczne urzeczywistnienie w grze, musi On po- 
siadać możliwie 


ODZ ATAKU. 


najlepsze wyszkolenie techniczne. 


Wówczas dopiero — otoczony wkoło przeciwnikami — 
stanie się właściwym kierownikiem akcji tak poszcze- 
gółnych napastników, jak i całości. 


Kwestja walorów fizycznych posiadała dwie opinje. -—- 
Jedna z nich — starsza — głosiła, że środkowy jako naj- 
korzystniej, bo najbliżej bramki się znajdujący, winien 
odznaczać się wzrostem, siłą fizyczną 1 biegiem, krótko 
mówiąc ma być „przebojowcem*. Oczywiście dobry 
strzał z obu nóg ma je uzupełniać. 

Druga, będąca następstwem: rozkwitu taktyki gry, żą- 
dała od niego przedewszystkiem umiejętności myślo- 
wego kierowania partnerami, którzy jego zamierzenia 
realizują. Praktyka z biegiem lat poparła tę ostatnią. 
Środkowy stał się wodzem, inni walczą. Warunki odpo- 
wiedniej budowy fizycznej, szybkości sprinterowskiej, 
odpadły. 


Wybitnem poparciem tej tezy jest szereg sławnych na- 


1 1 eden z teoretyków gry w piłkę nożną oma- 
wiając rolę środkowego napastnika, powiedział, że 
dobry środkowy napastnik musi się już takim uro- 
dzić. Przenośnia ta określa najdosadniej wy jąt- 
kowość tej pozycji w drużynie piłkar- 
Wskazuje ona, że rolę tę dobrze spełnić mogą tyl- 
ko wyjątkowo do niej predystynowani a więc ci, 
którzy już w sobie posiadają pewne walory, jakich 
i najdłuższa praktyka nie zdoła z innego zawod. 
nika wykrzesać. 
Środkowy napastnik kieruje akcją ofenzywną 
drużyny, Mając do dyspozycji czterech towarzy- 
szy, musi ich należycie i w odpowiednim momen- 
cie użyć. Ażeby to osiągnąć, musi wpierw poznać 
linję defenzywną przeciwnika, jej mocne i słabe 
punkty. Od tego bowiem zależy użycie środków 
i terenu do akcji zaczepnej. On wreszcie musi być 


Fragment z meczu Legja — Dresdener Sportclub w r. 1930 w Dreźnie, Nawrot 
(w białej koszulce) w chwili oddania strzału. 


rwą 
Gre 
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WALNE OBRADY POLSKIEGO ZWIĄZKU PIŁKI NOŻNEJ 


było na Śląsku (1637), potem we Lwowie (1568), War- 
szawie (1120) i Łodzi (1092). i : 

Obecnie najwięcej graczy liczą następujące okręgi: 
Śląsk 8.500, Lwów 5.800, Warszawa 5.700, Kraków 4.800, 
Łódź 4.600 i Poznań 4.000. 

Liczba klubów uległa również powiększeniu) a miano- 
wicie w ciągu roku ubiegłego przybyło 40 klubów i ogó- 
łem mamy. teraz 703 kluby, zajmujące się piłką nożną. 

Z tej liczby Śląsk liczy 134 kluby, Warszawa 92, 
Lwów 85, Kielce 69, Łódź 65, Kraków 64, Poznań 62, 
Pomorze 28, Białystok i Równe po 25, Lublin 17, Pole- 
sie 13, a Wilno i Liga po 12. oz) 

Ogółem piłkarze nasi rozegrali od początku istnienia 
47 meczów międzypaństwowych (w tem 22 w kraju) 
z tego wygrano 18, zremisowano 8, a przegrano 21. 
Ogólny stosunek bramek wynosi 100:95. Wszystkie me- 
cze w ub. roku grali tylko Kotlarczyk I i Bułanow. 

Meczów międzynarodowych w roku ubiegłym roze- 
grano 96, z tego 47 wygrano, a 31 przegrano. Najwię- 
cej grano z zespołami czeskiemi, austrjackiemi i nie- 
mieckiemi. 

Nagrodę wędrowną MZS. dla najlepszego klubu pol- 
skiego w spotkaniach międzynarodowych zdobyła na r. 
1931 Garbarnia przed Legją, zaś punktacja po dwóch 
latach walk przedstawia się następująco: 1) Garbarnia 
56 pkt., 2) Legja 43 pkt., 3) Cracovia 15 pkt., a dalej 
IFC. i Ostrovia po 12 pkt., Ruch i Naprzód po 11 pkt., 
a BBSV. 9 pkt. 


Niezwytły turniej siatkówki فل‎ 

Łódź 21 lutego. (Tel. wł.) Ogólno-polski turniej siat- 
kówki żeńskiej i męskiej o puhar PZGS. zakończył się 
sensacyjnie. 

Z męskich drużyn, biorących w nim udział do finału 
zakwalifikowały się ŁKS., AZS. (Warszawa), Sokół (Ma- 
cierz, Lwów) i Cracovia. Odpadły natomiast Sżrzelec 
(Wilno) i Gryf (Toruń). 

Po rozgrywkach finałowych okazało się,.«ż ŁKS.. So- 
kół i Cracovia przegrały po jednem spotkaniu, a więc 
posiadają równą ilość punktów. 

Ponieważ przepisy P. Z. G. S. głoszą, iż w tym wy- 
padku o zajęciu pierwszego miejsca decyduje lepszy sto- 
sunek punktów, należałoby uznać drużynę ŁKS, zdo- 
byweą puharu. (ŁKS. 79:70, Sokół 77:77, Cracovia 74:17). 

W siatkówce żeńskiej AZS. w pierwszym meczu مع‎ 
konał HKS. (Łódź) (30:12), przegrywając 6 
spotkanie po dogrywce 23:25. Nasuwała się konieczność 
przeprowadzenia trzeciego decydującego meczu, lecz 
AZS. odmówił, powołując się na oświadczenie delegata 
PZGS p. Chwasta, który miał podobno powiedzieć, że 
do meczu tego AZS. może się nie stawić. 

Mimo to wobec niestawienia się przeciwnika odgwi- 
zdano walkower dła HKS. Zaznaczyć należy, iż p. 
Chwast nie był obecny przy zakończeniu turnieju, gdyż 
wyjechał do Lwowa, toteż prawdziwości tego oświad- 
czenia sprawdzić nie można było. : 


waniu meczów międzypaństwowych była zbyt szeroka 
i był cały szereg wydatków niepotrzebnych(!!) 

Przemówienia przedstawicieli ustępującego zarządu 
PZPN wypadły bard zo blado. Niereagowanie ostre 
na szereg przekroczeń w sprawie profesjonalizmu uspra- 
wiedliwiali brakiem dowodów (czemu nikt nie uwierzył, 
gdyż wiadomo, iż dowody mógł znaleźć zarząd b. 18 
two). Na ankietę zarządu PZPN niemal nikt nie odpo- 
wiedział, co jest dowodem, jak małą powagą cie- 
szy się ten związek. P. Mallow starał się „oczyścić“ 
z zarzutów nieodpowiedniego reprezentowania Związku 
w Belgji. Absolutorjum ust. zarządowi udzielono. 


Drugi dzień obrad. 


Drugi dzień walnego zgromadzenia był jeszcze mniej 
ciekawy od obrad sobotnich. Rozpoczęła się jałowa dy- 
skusja na temat rozmaitych drobnych poprawek statu- 
towych, przyczem przeszło dwie godziny stracono na 
teoretyczne rozważania nad sprawą, kto (czy przewo- 
dniczący, czy też walne zgromadzenie) ma prawo inter- 
pretacji statutu. 

Z ważniejszych uchwał na podkreślenie zasługują: 
1) Zatwierdzono wprowadzenie opieki. lekarskiej już od 
b. r. z tem, że w tych miejscowościach, gdzie niema 
poradni lekarskich, gracze 1 kluby są zwolnione od tego 
obowiązku. 

2) W sprawie udziału rezerw klubów ligowych w mi- 
strzostwach okręgowych pozostawiono dotychczasowy 
stan rzeczy. 

3) Wniosek o utworzenie okręgu bielskiego odrzucono. 

4) Odrzucono projekty śląskiego OZPN w sprawie re- 
formy rozgrywek międzyokręgowych; przyjęto jednak 
wniosek, że decyduje w nich ilość punktów, ewent. sto- 


sunek bramek, za wyjątkiem finałów, gdzie przy; ró- 


wnej ilości punktów ma się odbyć 3-cie spotkanie. 

5) Zezwolono okręgowi śląskiemu na rozgrywanie mi- 
strzostwa okręgowego w serji pierwszej jesienią, a w se- 
rji drugiej na wiosnę, przyczem w roku bieżącym za- 
wody odbędą się w jednej tylko rundzie. 

6) Zezwolono Lwowskiemu Związkowi  Okręgowemu 
wyjątkowo na przyjęcie drużyny Old-Boys do kl. A. 

Wybory do nowego zarządu dały nast- wyniki: Prezes 
gen. Bończa-Uzdowski, wiceprezesi: mjr. Jachieć, pułk. 
Ajdukiewiez i p. Mallow. Sekr. p. Przeworski, zast. kpt. 
Brodzisz. Skarbnik mjr. Świątek, zast. dyr. Kupczyk. 
Referent zagraniczny pułk. dypl. Glabisz, zast. mjr. 
Gmdzień. Kapitan związkowy p. Kałuża. Kronikarz p. 
Mosin. Wydział gier i dyscypliny: mjr. Jachieć (prze- 
wodniczący), pułk. Steiffer, mjr, Habina, Klug, Solarski 
i Spitzberg. Delegaci do Z. Z. pułk. dr. Izdebski i p. Ru- 
secki. Komisja rewizyjna: pułk. Mond, dr. Michałowicz, 
dx. Matuszecki, Schneider i pułk. Czermiński. 


Statystyka. 

Z okazji walnego zebrania poniżej przytoczymy kilka 
cyfr statystycznych, wyciągniętych , ze sprawozdania ro- 
eznego. Liczba czynnych piłkarzy w Polsce liczy obe- 
cnie blisko 42 tysiące graczy, a zatem o przeszło 8 ty- 
sięcy więcej, niż przed rokiem. Najwięcej graczy przy- 


BOHATER ZIMOWEJ OLIMPIADY BRONEK CZECH 


0 śniegu i... cukrze 


Bronek Czech był jedynym z naszych. reprezen- 
tantów, którzy na zimowych Igrzyskach Olimpijskich 
w Lace Placid nie zawiódł nadziei, zajmując w „kom- 
binacji* narciarskiej, będącej pełnym sprawdzianem 
umiejętności narciarza zarówno w biegu, jak i w skc- 
ku, 7 miejsce za 5 skandynawami i jednym czechem. 
Pokonał on narciarzy kiłkunastu innych narodów z 
finami, amerykanami, kanady jczykami, japończyka 
mi, szwajcarami, włochami i francuzami na czełe. 

Bronek Czech jest wzorem sportowca, który sła- 
rannie przygotowuje się do zawodów, niczego nie 
zaniedbując. 

° Powiedział on kiedyś: 

„Nie mogę sobie wyobrazić zawodów narciarskich 
bez śniegu i cukru“. 

I słusznie. Tak jak Śnieg jest potrzebny, by wo- 
góie poruszać się na nartach, tak cukier jest nie $ 
zbędnym pokarmem, by podtrzymać siły narciarza 
w czasie długiego i męczącego biegu. Bez cukru nar- 
ciarz prędko opadłby z sił i... cóż wówczas po tem, 
że w górach leży Śnieg? A 

'To też wszyscy narciarze całego Świata zgodnie 
uznają, że najlepszym, a właściwie jedynym pokar- 


` mem w czasie żch sportowego wysiłku jest cukier, 


który zajmuje mało miejsca, spożywany być może bez 
żadnego przygotowania, jest pożywny, szybkostraw* 
ny i prędko powoduje przypływ nowych sił. 

Doświadczony narciarz długo zastanawia się nad 
doborem smarów dla swych nart, zupełnie natomiast 
nie potrzebuje zastanawiać się nad wyborem poży- 
wienia. Zabiera ze sobą dużo cukru, który spożywr 
w drodze przy pierwszych oznakach zmęczenia. A n: 
punktach odżywczych żąda gorącej herbaty, kawy 
lub mleka, ale zawsze — bardzo słodkiej. 


„Nie mogę sobie wyobrazić zawodów narciarskich bez śniegu i cu- 
kru” mówi Br. Czech, as narciarstwa światowego, który zajął 
na Qłimpradzie jedno z czołowych miejsc. 


Dwudniowe doroczne walne zgromadzenie Polskiego 
Związku Piłki Nożnej odbyło się w sali konferencyjnej 
P. U. W. F. w Warszawie. Poziom obrad niewysoki; nie 
toczono już zaciętych dyskusyj nad sprawą zmiany sie- 
dziby, ale zastanawiano się nad aktualnem niezwykle 
zagadnieniem upadku klasy piłkarskiej i nad nurtującą 
obecnie sprawą t. zw. pseudo-amatorstwa w niektórych 
klubach. 

Zasługę w sprowadzeniu dyskusji na poważniejsze 
tory ma delegat Krakowa, p. Statter, który w godzin- 
nem rzeczowem przemówieniu scharakteryzował obecny 
niezbyt przyjemny stan polskiego piłkarstwa. 


Przebieg obrad. 


Zgromadzenie zagaił prezes gen. Bończa-Uzdowski. Na 
przewodniczącego wybrano pułk. Monda i dyr. Fliegera, 
którzy na zmianę prowadzili obrady. 

Wybrano następnie komisję skrutacyjną, która po 
krótkiem urzędowaniu ogłosiła stan głosów, a miano- 
wicie: Liga 35 głosów, Śląsk 35, Lwów 23, Kraków 22; 
Warszawa 19, Łódź 19, Poznań 15, Kielce 14, Pomorze 
7, Wołyń 6, Białystok 5, Lublin, 4, Wilno 3. Brak repre- 
zentanta okręgu poleskiego, a okręg wileński reprezen- 
tuje Warszawa. 

Protokół poprzedniego walnego zgromadzenia za- 
twierdzono bez debat, wobec czego przystąpiono do 
acz długiej, lecz rzeczowej dyskusji nad sprawozdaniem 
zarządu i krytyki nad jego pracami. 

Pierwszym mówcą krytykującym zarząd był delegat 
okręgu krakowskiego, p. Statter, który w krytyce ogól- 
nej wspomniał o konfikcie między Pozn. OZPN. a PZPN. 
w sprawie meczu Polska—Jugosławja, zwrócił uwagę na 
opieszałość władz piłkarstwa w stosunku do reformy 
zakazu należenia młodzieży do klubów sportowych, co 
uważa za jedną z przyczyn złego stanu rzeczy, omówił 
kwestję meczu Polska—Belgja i zarzutów w stosunku 
do osoby kierownika ekspedycji polskiej, p. Mallowa, 
zwrócił uwagę na kiepski bilans tegorocznych spotkań. 
międzypaństwowych. Podkreślił także, że odznaki PZPN, 
nie były nadawane z rozmysłem, wyraził zdziwie- 
nie, że kursy instruktorskie nie zostały zoranizowane 
przedewszystkiem na Kresach, wystąpił w obronie okrę- 
gu krakowskiego, któremu w r. ub. nie było danem 
zorganizować meczu międzypaństwowego, choć jest ko- 
lebką piłkarstwa polskiego, wreszcie zwrócił uwagę na 
małą działalność propagandową PZPN-u. | 

Następnie przeszedł p. Statter do kwestji t. zw. pseu- 
do.amatorstwa, które coraz bardziej zaczyna . wkraczać 
w szeregi piłkarstwa polskiego. Zwrócił uwagę, ٥6 
PZPN. nie interesuje się tą sprawą. Bardzo szeroko i ze 
szczegółami omówił kwestję „kaperowania* graczy i za- 
znaczył, że w okręgu krakowskim sprawa ta jest na 
porządku dzieńnym. Przytoczył cały szereg rozmaitych 
przykrych szczególików i zakończył rezolucją, że spra- 
wa jest tak nabrzmiała, że czas najwyższy albo ogłosić 
zawodowstwo, albo rozpocząć stosowanie jak najsurow- 
szych represyj w stosunku do winnych. 

Delegat Krakowa zakończył swe przemówienie, nawo- 
łując zebranych do zdobycia się na czyn, stawiając 
wniosek, zmierzający 


do wybrania specjalnej komisji, 


złożonej z przedstawicieli zarządu PZPN, Ligi, okręgów 


i zaproszonych działaczy, a mającej za zadanie sprawę 
przebudowy obecnego systemu rozgrywek wszystkich 
klas i ustosunkowania się do kwestji zawodostwa 
bądź przez wyłonienie oficjalnego profesjonalizmu, 
bądź tępienie bezwzględne wszelkich poczynań. Termin 
80 VI. jest terminem przedstawienia wniosków tej ko- 
misji. Wniosek ten podpisany przez delegacje okręgów, 
krakowskiego, warszawskiego, wileńskiego, wołyńskiego, 
poznańskiego, kieleckiego, lwowskiego i pomorskiego, 
uzyskał aprobatę zebrania. Było to moralne votum nieu- 
ności dla ustępującego zarządu, który do tej pory nie 
zdobył się na żadną poważniejszą akcję w tej sprawie. 

Przyszła teraz kolej na przemówienia innych delega- 
tów, które podajemy w kilku słowach: 

P. Rybarczak (Białystok) zwtócił uwagę na pominię- 
cie przez zarząd kwestji ubezpieczenia graczy, poruszył 
sprawę braku boisk, trenerów objazdowych na kresach 
i wyjazdów klubów ligowych na Kresy. Wspomniał 
także o przekroczeniach budżetu. 

Dr. Wojakowski imieniem Ligi zwrócił przedewszyst- 
kiem uwagę na niewłaściwy zwrot w Roczniku PZPN. 
w sprawie zdobycia przez Wisłę mistrzostwa grupy w r: 
1923, podkreślił, że deficyty klubów ligowych wynikają 
z popierania wydatnego innych |jsekcyj i zwrócił uwagę 
na nieogłoszenie przez PZPN wyników ankiety na te- 
mat naprawy stosunków piłkarskich. 

P. Stürmer (Poznań) mówił na temat kursów. instruk- 
torskich, pomocy dla słabszych okręgów, ubezpiecze- 
niu graczy i sprawy administracyjnej PZPN 

P. Rusecki, zwrócił przedewsżystkiem uwagę na fakt, 
że przemawia, jako delegat okręgu wiłeńskiego,. który 
swego przestawiciela nie przysłał. Podkreślił on, że 
PZPN. za mało dba o okręgi keys ye że do kwestji 
zawodostwa ustosunkował się niezdecydowanie i że 
zarząd PZPN., nie chcąc konfliktu z Ligą, nie decyduje 
się na reformy. 

P. Rybarczyk z Poznania zwróci uwagę na kapero- 
wanie graczy przez 22 p. p i postawił wniosek o wyło- 
nienie specjalnej komisji do zbadania tej sprawy (który 
uchwalono). 

P, Kofopka (Łódź) podniósł, że okręg łódzki przypi- 
suje ogólnej depresji gospodarczej stan obecny i wypo- 
wiedział się przeciwko radykalnym reformom, nie wi- 
dząc racjonalnych wniosków ze strony projektodaweów. 

P. Michałowicz (Warszawa) imieniem komisji rewizyj- 
nej przedstawił sprawozdanie komisji, stwierdził 14 tys. 
nadwyżki i postawił wniosek o wyrażenie pochwały 
skarbnikowi a votum zaufanią zarządowi, zaznaczył je- 
dnak, że gospodarka finansowa zarządu przy 
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(Staliński (Warta) 


nach klubowych. O ile co do Malika nie miano ni- 
gdy wielkich nadzieji, to po Peterku spodziewał się 
Śląsk... wielkich rzeczy. Fama spowodowała wsta- 
wienie go do teamu ze szkodą dla drużyny i samego 
gracza. Rzadkie, choć udane podanie na skrzydło i 
dobry strzał nie uprawniają do powierzenia mu odpo- 
wiedzialnego stanowiska kierownika ataku. Natomiast 
dane te w połączeniu z dobremi walorami fizycz- 
nemi, przemawiają za uznaniem go za łącznika, któ- 
ry wiele zdziałać może przy odpowiednim środko- 
wym ataku. 

Generację najbliższej przyszłości tworzą: Szerf- 
ke II z Warty, Królewiecki z Ł. T. S. G., Kotkowski 
z Warszawianki, wszyscy już dziś daleko zaawan 
sowani kierownicy ofenzywy. Dalsza przyszłość wy 
łoni może kandydata na stałego reprezentanta barw 
narodowych z grona najmłodszego dziś pokolenia 
piłkarskiego, które szczególnie w Krakowie posiada 
świetnie zapowiadające się tałenty. Byłoby to pod- 
trzymaniem wielotniej tradycji Krakowa, siedzi- 
by sztuki piłkarskiej polskiej. 

Artykułem niniejszym zamykam pobieżny przegląd 
tej części aktorów piłkarstwa polskiego, która stosun- 


: kowo najwięcej oddziałała na jego rozwój. 


Józef Kałuża. 


Nawrot (Legja) 


jąc ich na wyłot, znacznie widoczniejszem staje się 
w obcem otoczeniu. Sześciokrotny udział w 76 
polskim zawdzięcza w większej mierze swej ustała 
nej opinji świetnego łącznika. 


Smoczek Józef 


wychowanek Tarnowa, już tam miał możność za- 
poznania się z zasadami szkoły krakowskiej. Nieprze- 
ciętny talent poparty Śmiałością w grze, wkrótce 
zwrócił nań uwagę Krakowa, gdzie „wylądował w 
Garbarni. Tu nabrał rutyny, uzupełnił stronę tech- 
niczną gry, stając się wartościowym kierownikiem 
ataku. Poważnym brakiem jest słaba kontrukcja fi- 
zyczna Smoczka dlatego, że równocześnie nie jest 
on nadzwyczaj ruchliwym. Duży zasób pomysłów 
taktycznych, inicjatywa w budowaniu akcyj ofenzyw- 
nych, każą zaliczyć Smoczka do grupy faktycznych 
kierowników ataku. Dotychczas 3 razy reprezento- 
wał Polskę. Jeżeli nie miało to miejsca częściej, wy- 
nikło to ze stanu kondycji fizycznej — poważnie za 
niedbanej. 
Dwójka śląska 


Malik (Polonja) i Peterek (Ruch) 


byli stanowczo pożyteczniejszymi w swych druży- 


Prasa amerykańska o naszych hokeistach. 


dzi ich biały orzełek ma swetrach „chłopców z Pol- 
ski“, obchodzi ich Polska. i 
Niestety, jak wiemy, mecz ten zakończył się poraż- 
ką Polski 1:5. I tem bardziej porywa nas i ujmuje 
zakończenie opisu z powyższego meczu, z którego oka- 


zuje się, że Polacy amerykańscy świadomi byli potęgi . 


sportu U. 8. A. przeciwko której ich rodacy mogli 
przeciwstawić tylko ambicje i dobre chęci. Oto zakoń- 
czenie powyższego sprawozdania: 

Nie było rozczarowania, ani zawodu, wszyscy 
widzieli, podziwiali i zrozumieli. Przeciwnie... Ode- 
szli z cichą radością w sercu, bo to, co widzieli, 
było nad wyraze piękne i obiecujące. Śzczęśliwej 
RE naszej drużynie i powodzenia w Lake Pla- 
cid“. 

* ېږ پ 

Także i inne dzienniki zamieszczają sprawozdania 
z meczów które bynajmniej nie wpadają w nastrój pe- 
symistyczny, ale doceniają fakt zaciętej walki, jaką 
stoczyli hokeiści polscy na torach lodowych Ameryki. 
Nie dziwnego, najwięcej entuzjazmu w prasie wywo- 
łują mecze zakończone zwycięstwem. Tak np. 4 Provi- 
dence czytamy następującą korespondencję w „Kury- 
erze Codziennym* z Bostonu: 

„Nie pozwolono im długo wypoczywać, bo na sto- 
le czekał rozkaz ks. Rosiaka, że Polonja w Warick 
i okolicy z niecierpliwością oczekuje na przybycie 
drużyny. Identycznie takie pame ' zaproszenie 
otrzymano z Central Falls. — A że tu i tam i w tej 
samej chwili nie można być obecnym, przeto po- 
stanowiono drużynę podzielić, co też i zrobiono. 
Radość naszych rodaków nie miała granic po ujrze- 
niu naszej młodzieży z Polski. Jedni bili brawo 
bezustannie, drugich ogarnęła wesołość, trzecia 
kategorja płakała,. jak bobry... Szczęście, że dru- 
żyma musiała stawić się na miejsce gry, to jest 
w Audytorjum, bo inaczej biesiadowanoby w Wa- 
rick do tej chwili... Naturalnie nasi chłopcy grali 
wyśmienicie i pobili Scarlets 3:2, to też Ameryka- 
nie aż poroździawiali usta z podziwu“. 

Dowodem entuzjazmu i nawet pewnego rodzaju 
przesady w przyjęciu polskich hokeistów w Ameryce 
są także spory między szeregiem organizacyj, które 
spierają się(?), która z nich miała zająć się organizowa- 
niem występów i przyjęcia hokeistów. Nie brak nawet 
starć na: tle politycznem, co jedynie dowodzi o wielkiej 
popularności, jaką cieszy się sport w Ameryce. 


GARBARNIA (KRAKÓW) uchwałą Zarządu PZPN o- 
trzymała za r. 1931 puhar min. Zaleskiego, mając 48 pkt. 
Dalsze miejsca w punktacji tegoż puharu zajęli: 2) Le- 
gia 21 pkt., 3) L F. C. 12 pkt., 4) Ruch 11 pkt., 5) Ostro- 
via 8 pkt. 6 i 7) Naprzód i B. B. S. V. 7 pkt, 8) Cra- 
covia, 7 ۱ 

POLSKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY otrzymał zu 
proszenie na siart drużyny złożonej z 10 zawodników na 
zawodach w Amsterdamie 12 czerwca i Antwerpjł 1 
czerwca, ٤ 


PE 


رم وس وا رن 


Dzienniki amerykańskie, zarówno emigracyjne pol- 
skie, jak i wydawane w języku angielskim, zamieszcza- 
ją obszerne sprawozdania z meczów, rozgrywanych 
przez polską drużynę olimpijską z klubami hokejowe- 
mi U. 8. A. i 

Sprawozdania te zawierają wielokrotnie najdrobniej- 
sze nawet szczegóły meczu. Tak np. o spotkaniu Pol- 
ska — New Haven Atletic Club czytamy, po ogólnem 
omówieniu przebiegu meczu, szczegółowy wykaz gra- 
czy, biorących udział, oraz informacje, kto i kiedy 


nucie i 39 sekundzie wyrównuje Krygier, w pierwszej 
tercji ukarani wykluczeniem z gry byli Sabiński i Bei- 
sler (USA)., w drugiej tercji Marchewczyk strzela w 7 
minucie i 28 sekundzie drugą bramkę dla Polski, w 10 
minucie i 6 sekundzie wyrównuje «Mc. Mahon. Wynik 
dnia ustala Materski z podania Mauera w 13 minucie 
i 46 sekundzie, w drugiej tercji „karny urlop“ otrzy- 
mał Sokołowski, 

W (trzeciej tercjy gra wyraźnie była (prowadzoną 
bardzo ostro, jednak wydaje się nam, że sędzia był 
nieco stronniczy, czego dowodem jest, że ukarał aż 
trzech Polaków, a to Sokołowskiego, Nowaka i Kował- 
skiego. Prasa wyróżnia w tym spotkaniu Stogowskie- 
go, który imponował widzom pewnością z jaką bronił 
bramki. 

Prasa amerykańska nie zapomina przytem o wyni- 
kach Polski, uzyskanych na terenie Europy, wspomi- 
nając doskonałą pozycję Polski w zeszłorocznych mi- 
strzostwach Świata. 

kok ې‎ 


O ile prasa amerykańska ogranicza się do podania 
nawet bardzo szczegółowych, to jednak samych wy- 
ników meczów, o tyle prasa emigracyjna poświęca 
znacznie więcej uwagi na ogólne tlo wyprawy naszych 
hokeistów za ocean, 

Bzpalty! „Dziennika Zjednoczenia” (Chicago) „Ku: 
ryera Codziennego“ (Boston), „Pittsburczanina” (Pitts- 
burg), oraz „Dziennika Polskiego" (Detroit) zapełnione 
opisami uroczystości związanych e przyjęciem hake- 
istów w Ameryce. 

Tak np. w „Dzienniku Polskim“ czytamy wzrusza- 
jący opis meczu polskich hokeistów z drużyną Cres- 
cent. Znajdują się tam mastępujące zdania: 

„Padały słowa urwane, wykrzykniki, półszepty. 
Tę nie drużyna hokejowa, ale szary tłum szyko- 
wał się do meczu, zamiast krążka. legło na tafli l0- 
dowej gorące serce polskie „o które kijami bito, 
bito... bez litości. 

Żeby choć wygrali... wygrali — targowała si 
z młodzieńcem starowina już siwa. Miły Boże!!! 
Taka starusyka drepcąca po asfalcie Madison 
Square Garden... śmieszny paradoks, niemniej هز‎ 
nak piękny i ujmujący. Co to za chokij... niecierp- 
liwie dobijał się dọ drzewa świadomości jegomość 
wąsaty, widocznie podniecony na widok tłumów, 
świateł i hałasu. Nie wiedzieli nic o hokeju — ale 
bo też i nie obchodzi ich ten dział sportu, obcho- 
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Peterek (Ruch) 


Zdziwićby mogło, że nie wspomniałem wogóle o 
stronie technicznej Kałuży. Sądzę jednak, że było 
to zbyteczne. Doskonałość techniczna, najzupelniej- 
sze opanowanie piłki nogą i głową, rezumiało się 
przecież samo przez się. 

I wreszcie na zakończenie: Miał naturalnie swe wa- 
dy, bo któż bez nich. Miał chimery, był nerwowy, 
nie kochał sędziów. Ale z temi wszystkiemi błędami 
łącze życzenie: „Daj Boże polskiemu sportowi pił- 
karskiemu jak najwięcej takich Kałużów*. 

Mniej szczęścia posiadał 


Henryk Reyman 


Rola jego rozpoczęła się bowiem dopiero w roku 
1918, w momencie reaktywowania działalności Wi- 
sły, wstrzymanej od r. 1914 na skutek wojny świa- 
towej. W drużynie tej obejmuje Reyman kierow- 
nictwo ataku. Skompletowana dość dorywczo dru- 
Żyna, posiada dzięki Reymanowi b. dobry atak. 

Właściwy poziom swych umiejętności wykazuje 
on dopiero po roku 1920. Posiadając w ataku skrzy- 
dłowych, jak Adamek i Balcer, czyni z nich najgroź 
niejszych skrzydłowych polskich. Reymann staje się 
specjalistą w prowadzeniu gry skrzydłami, którzy nie 
tylko stwarzają pozycje, ale sami Świetnie strzela ją. 
Do takiej gry zmusza go też w pewnej mierze brak 
odpowiednich łączników. Ci zatem stają się właści 
wie tylko pomocniczem uuzupełnieniem trójki Rev 
man skrzydłowi. 

Przez szereg lat jest równocześnie strzelcem rekc; 
dowym. Świetnie rozdzielający piłki skrzydłowym 
otrzymywał też od nich piłki gotowe do strzału, co 
uskuteczniał pierwszorzędnie. Postrachem bramkarzy 
były jego rzuty wolne, nadzwyczaj precyzyjne i silne. 
Długie łata gry długiemi podaniami nie pozbawiły go 
umiejętności i gry krótkiej, którą doskonale nawią- 
zywał z partnerami. Te zalety czyniły Reymana zaw- 
sze przygotowanym do prowadzenia ataku reprezen- 
tatywnej drużyny polskiej w jakiemkolwiek zesta- 
wieniu. One też i dziś, mimo lat, nie pozwalają mu 
wycofać się z drużyny, której ostoją był przez kil- 
kanaście lat. 

Siłą rzeczy zwiększona powolność ruchów i osia- 
bienie jakości strzałów, nie umniejszają korzyści, ja- 
kie nadal drużynie przynosi jego kierownictwo ataku. 

Najstarsi z pozostałej szóstki 


Kuchar i Staliński 


tyłko parokrotnie fungowali, jako kierownicy ataku 
reprezentacyjnego, zastępując obu poprzednich. Po- 
wierzone im zadanie spełniali conajmniej dobrze. 
Jednakowoż jeszcze więcej zaznaczyli 5۷6 
uości na innych pozycjach, o czem poprzednio jaż 
wspominałem. 

Jednorazowy reprezentant 


Marjan Łańko 
mógł znacznie owocniej uwydatnić swój talent pił- 
karski. Junior Cracovii od r. 1920, stał się jednym 
z jej najlepszych uczni, który zasobem umiejętno- 
ści technicznych dorastał swym znanym starszym 
kolegom. Przeszkodą w świetnej karjerze stał się 
zbyt lękliwy sposób grania, utrudniający zdobycie i 
utrzymanie piłki. Mimo tej wady był przez szereg 
lat filarem pięknej gry ataku warszawskiej Legji 
i równocześnie jej najlepszym strzelcem. 
Środkowymi napastnikami teraźniejszości stali się 
dwaj zawodnicy krakowskiej szkoły 


Nawrot i Smoczek. 


Nawrot Józef, towarzysz Łańki i Ciszewskiego w 
Cracovii, był zawsze łącznikiem. Na stanowisko środ 
kowego przeszedł przed rokiem, wypełniając lukę 
w Legji. Nie ulega wątpliwości, że na nowem sta 
nowisku był lepszym od innych, Nie znaczy to je 
dnak, by uznać go w całej pełni kierownikiem ataku. 
Tu bowiem pozostał nadał świetnym łącznikiem, 
umiejącym nawiązać kontakt równię dobrze ż bli- 
skim, jak i dalszym partnerem. Nie posiądą niestety 
daru ujęcia całej akcji ofenzywnej w swe ręce -- 
a raczej nogi, nie potraf| nadać tej akcji płynności, 

obejmującej wszystkich napastników, Między swymi 
stałymi kolegami klubowymi mniej to odczuwa, zną- 


Powyżej: 1 
w Schäfer i Fritzi 
a. Burger. 


Sonja Henie, 

"dwukrotna 

mistrzyni olim- 
pijska. 


Hokej. 


1) Kanada, mistrz olimpijski, 
punktów 11, stosunek bramek 
32:4, 2) U. S. A. pkt. 9, stosu- 


` nek bramek 27:5, 3) Niemcy 


punktów 4, stosunek bramek 
4:29, 4) Polska punktów 0, sto 
sunek bramek 3:34. 


Zjazdy bobsiejowe. 


Dwójki: 1) U. S. A. I.: P. Steven 
i Adams 8:14.7, mistrzowie olimpij- 
scy, 2) Szwajcarja: Capadrutt i Geier 
8:16.2, 3) U. S. A. H.: Heaton i Winton 
8.29.1, 4) Rumunja: Pappana i Jonesco 
8:32.6, 5) Niemcy I.: Huth i Ludwig 8:34.5, 

6) Włochy II: R i Crivelli 8:36.8. 

Czwórki: 1) U. S. A. I., kier. Fiske, 7.53.56, 
mistrzowie olimpijscy, 2) U. S. A. II, kier. Hom- 
burger 7:55.70, 3) Nicmcy ولا‎ kier. Kiljan 8.00.11, 

4) Szwajcarja, kier. Capadrutt, 8:11.85, 5) Włochy, kier. 
Rossi, 8:24.21, 6) Rumunja, kier. Pappana 8:24.22. 
* U + 

W programie olimpijskim znajdowały się pokazy wyścigów zaprzę 
gów psów, które rozegrały się w konkurencji wewnętrzno-amerykań 
skiej i nie były włączane do punktacji ogólnej. 

w + * 

Ogółem biorąc, zawody olimpijskie nie przyniosły zbyt wielkich 
nicspodzianek. Supremacja północnych krajów Europy w narciarstwie 
pozostała nadal rzeczą oczywistą, tak samo, jak przodujące miejsce 
wśród krajów Północy — Norwegji. Faktu tego nie obali zajęcie 
pierwszych miejsc w biegu 18 km. i 50 km. przez reprezentantów 
Szwecji i Norwegji. 

Nie było niespodzianek w jeździe figurowej na lodzie; 
gdzie nie doszło do zapowiadanej przez Szwedów walki 
Grafstroem-Schaefer, podobnie jak nie było walki 
wśród pań, którąby chętnie widzieli Austrjacy ze 
względu na Fritzi Burger. 

Jeśli dodamy eszcze, że bobsleje przypadły 
Amerykanom, znanym ze swej odwagi w tej kon- 
kurencji, a mistrzostwo w hokeju wygrała, jak się 
spodziewano, aczkolwiek z trudem Kanada, to bę- 
dziemy mieli pełny obraz zawodów, które odbyły 
się w przeważnej części zgodnie z oczekiwaniami 
większości tych, co krytycznie patrzyli na przebieg 
Igrzysk od początku ich przygotowań. 


1 


dyjka miss Potter ustanowiła rekotd świata, uzyskując czas 2:54. 
W finale drugie miejsce zajęła J. Wilson, 3) D. Francy (USA), 
4) Potter (Kanada). Biegi pań nie wchodziły w oficjalny pro- 
gram olimpijski i nie zaliczono ih do punktacji. 


Łyżwiarstwo — jazda figurowa. 


Konkurencja panów: 1) Karol Schäfer (Austrja). 2602 pkt., 
mistrz olimpijski, 2) Gillis Grafstrem (Szwecja) 2514.5 pkt., 3) 
Montgomery Wilson (Kanada) 248.3 pkt., 4) M. R. Niikanen 
(Finlandja) 2410.1 pkt., 5) Ernest Baier (Niemcy) 2334.8 pkt., 
6) Roger Turner (USA) 2297.6 pkt 

Konkurencja pań: 1) Sonja Henje (Norwegja) 2305.5 pkt., mi- 
strzyni olimpijska, 2) Fritzi Burgei (Austrja) 2176.1 pkt., 3) Ma- 
rybel Winson (USA) 2158.5 pkt., 4 Constante Samuel (Kanada) 
2131.9 pkt., 5) Viviana Hulten (Szwecja) 2049.5 pkt., 6) Yvonne 
De Ligne (Belgja) 1942.5 pkt. 

Konkurencja par: 1) Pierre i Anlree Brunet (Francja) 12 pkt., 
2) Beatrix Loughran i Shervin Balger (USA) 16 pkt., 3) Rotter 
i Szolłas (Węgry) 20 pkt, 4) Orjanista i Szalay (Węgry) 28 
pkt., 5) Państwo Wilson (Kanada) 35 pkt., 6) F. Claudet i C. S. 
Bang (Kanada) 36 pkt. / 


Narciarstwo. 


Bieg 18 km.: 1) Sven Utterstroem (Szwecja) 1:23.07,: mistrz 
olimpijski, 2) Vikstroem (Szwecji) 1:25.07; 3) Saarinen (Fin- 
landja) 1:25.23, 4) Martti Lapałain!n (Finlandja) 1:26.31, 5) Ru- 
stadstuen (Norwegja) 1:27.06, 6) J.Groettumsbraaten (Norwegja) 
1:27.15. Klasyfikacja do biegu złotonego: 1) Groettumsbraaten, 
2) Ole Stenen, 3) Kuriyavaga, 4) Vinjarengen, 5) Tsubokava, 6) 
Kolterud. 

Bieg złożony: 1) Johan Groettumibraaten (Norwegja) nota 446, 
mistrz olimpijski, 2) Ole Stenen (Norwegja) nota 436.5, 3) Vinja- 
rengen (Norwegja) nota 434.6, 4) Kolterud (Norwegja) nota 
418.7, 5) Sven Erickson (Szwecja) Ota 402.3, 6) Franciszek Bar- 
ton (Czechosłowacja) nota 397, 7) Bronisław Czech (Polska) 
nota 392. 

Konkurs skoków: 1) Birger Ruud (Norwegja) nota 228.1, mistrz 
olimpijski, 2) Hans Beck (Norwegia) 227, 3) Kaare 19 
(Norwegja) nota 219.5, 4) Sven Erikson (Szwecja) 218.9; 5) Ka- 
sper Cimen (USA) 216.7, 6) Fritz faufmann (Szwajcarja) 215.8, 
12) Bronisław Czech (Polska) notá 200.7. Najdłuższy skok uzy- 
skał Hans Beck 71.5 m, 

Bieg 50 km.: 1) Saarinen Fi ° ™™) 4:20, mistrz olimpijski. 
2) Liikanen (Finlandja) 4:28." په‎ Rustadstuen _(Norwegja) 
4:31.53, 4) Ole Hegge (Norwegya) 3205) Vestad (Norwegja) 
4:32.40, 6) Utterstroem (Szwecja) 120127 Zawodnicy polscy 
Zdzisław Motyka i Stanisław Ski û Diegu nie ukończyli. 


jazdy czwórek bobsle- 
jowych zakończyły III zi- 
mowe igrzyska olimpijskie, 
które oficjalnie zamknięto 
w niedzielę 14 b. m. Jak by- 
ło do przewidzenia zawody 
w Lake Placid były świa- 
dectwem wielkiej potęgi 
sportowej Stanów Zje- 
dnoczonych, które wy- 
korzystały wszelkie mo- 
żliwe atuty, aby swoją 
przewagę nad pozosta- 


łemi krajami starego i’ 


nowego świata udowodnić. 
W zawodach wzięło udział 
ponad 300 zawodników, re- 
prezentujących 17 państw, a 
mianowicie na starcie stanęły: Belgja, Kanada, Niemcy, Anglja, 
Finlandja, Francja, Włochy, Japonja, Norwegja, Austrja, Polska, 
Rumunja, Szwecja, Szwajcarja, Czechosłowacja, Węgry i Stany 
Zjednoczone. 
Ponieważ wyniki zawodów były weryfikowane i ustalane często już 
po wysłaniu telegraficznych wiadomości do Europy, przeto poda- 
jemy poniżej szczegółowe rezultaty zawodów olimpijskich. 


Łyżwiarstwo — jazda szybka. 
Bieg 500 m.: 1) Jack Shea (U. S. A) 43:4, mistrz olimpijski, 2) Even- 
sen (Norwegja) 5 m. w tyle, 3) Hurd (Kanada) o 3 m. za drugim, 
4) Stack (Kanada), 5) Logan (Kanada), 6) Farell (U. S. A.). 
Bieg 1500 m.: 1) Jack Shea (U. S. A.) 2:57.5, mistrz olimpijski, 
2) Hurd (Kanada), o 4 m. w tyle, 3) Logan (Kanada), 4) Stack (Ka- 
^ nada), 5) Murray (U. S. A.), 6) Taylor (U. S. A.). 
Bieg 5000 m.: 1) Irving Jaffee (U. S. A.) 9:40:8, mistrz olimpijski, 
' 2) Murphy (U. S. A.), 3) Logan (Kanada), 4) Taylor (Kanada), 
5) Ballangrud (Norwegja), 6) Evensen (Norwegja). 
| Bieg 10.000 m.: 1) Irving Jaffee (U. 5. A.) 19:13.6, mistrz olim- 
| pijski, 2) Ivar Ballangrud (Norwegja), 3) Stack (Kanada), 
Î 4) Wedge (U. S. A.), 5) Białas (U. S. A.), 6) Evensen ار‎ 
| Pokazowy bieg pań: 500 m.: 1) Jean Wilson (Kanada) 58 sek., 
2) Dubois E. (U 8. A.), 3) Kit Klein (U. S. A.). 
Bieg pokazowy pań: 1000 m.: 1) Elza Dubois (U. S. A.) 2:04, 
2) H. Donaldson (Kanada), 3) D. Francy (U. S. A.). 
Pokazowy bieg pań 1500 m.: 1) Kit Klein (USA) 3:06, wynik 
PY od rekordu świata Nehringowej. W przedbiegu Kana- 


OLIMPIJSKI BILANS ` 


Na  pra- 

wo: Ir- 

wing Jaf- 

fee (U. S. 

A.) tyżwiar- 

ski mistrz o- 

limpijski w 

biegu na 5 i 10 

km; powyżej: państwo 
Brunet, mistrzowie olim- 
pijscy w. jeździe figuro- 
wej parami, u góry: Sig- 
mund Ruud, doskonały 
skoczek morweski. — 
W środku u góry: u- 
roczystości otwarcia 
Ill. Zimowych I- 
grzysk Olimpijskich 

w Lake Placid, mo- 

ment składania 
ślubowania olim- 
pijskiego uczest- | 

ników zawo- 

dów. . 
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obowiązkowe jak i jazda dowolna bardzo dobre, orygi- 
nalne, stawiają go na pierwszem miejscu w jeździe po- 
jedyńczej panów. Staniszewski, rokuje duże nadzieje, 
zdradzając wielki talent prawdopodobnie niewyzyska- 
ny jeszcze w całości. 

Para Chachlewska i Pełczyński, łyżwiarze bardzo do- 
brzy w jeździe dowolnej i pokazach znać pewne luki, 
oraz niedociągnięcia. Dość skromny repertuar poka- 
zowy. 

Lwowskie Tow. Łyżwiarskie. Marmol, wybitny łyż- 
wiarz, zdobywca drugiego miejsca w tegorocznych mię- 
dzynarodowych mistrzostwach łyżwiarskich Zakopanego 
odznaczał się brawurową jazdą, bogatym repertuarem. 
Para Biłorówna-Kowałski, długoletnia mistrzowska para 
Polski nienaganna pod każdym względem. Para Rudni- 
cka-Theuer w stosunku do ub, r. wykazała nadzwy- 
czajny postęp, nader urozmaicony program, zgranie. 

Śląskie Towarzystwo Łyżwiarskie. P. Popowiczowa, 
bardzo dobra łyżwiarka, zgrabna, duża rutyna, wdzięk. 
Para Czorówna-Skupiński: duża rutyna, bogaty zasób 
figur, technika i opanownie łyżwiarskie. Państwo Żmu- 
dzińscy: para bardzo dobra i pokazała duży zasób figur. 


په 


- razie ده‎ 


Członkowie lekkoatletycznego obozu olimpjiskiego w Po 
znaniu. Na prawo prezes POZLA p. Gluska. 


odznaczała się dystynkcją i zdobyła sobie duży aplauz. 
i sympatję u publiczości. Bresłauer, solista, młody, bar- 
dzo uzdolniony, figury poprawne, ćwiczenia szkolne do- 
bre, rokuje duże nadzieje. 

Wreszcie Bergler z sekcji hokejowej Makkabi odpo- 
wiednio wyćwiczony rokuje duże nadzieje. Trudno nie 
wspomnieć równie ó występującej poza konkurencjami 
młodziutkiej parze rodzeństwa Stefanji i Erwinie Kalu- 
sach. Popisy ich spotkały się z żywiołąwym aplauzem 
publiczności i uznaniem ze strony zawodników, biorących 
udział w zawodach. 

Jako zakończenie mistrzostw łyżwiarskich odbyła się 
wieczorem uroczystość rozdania nagród w hotelu,, „Bri- 
stol*. Organizacja zawodów bardzo dobra. 


Pw‏ سم 
Biegi zjazdowe w Tatrach‏ 


Zakopane 21 lutego gey: Krakowski AZS zorganizo- 
wał w ub. niedzielę pod protektoratem prezesa PZN 
Bobkowskiego dzień biegów zjazdowych. Imprezy po- 
dobne są obecnie bardzo przyjęte na Zachodzie i gro- 
madzą zwykle bardzo silną konkurencję. W zawodach 
zakopiańskich na starcie zgromadziło się 23 zawodników. 
Impreza obejmowała trzy punkty. 

W biegu międzykiubowym na trasie ok. 2200 m. ze 
Suchej Przełęczy na Hale Gąsienicową, pierwsze miejsce 
zajął Władysław Czech (Sokół Zakopane) w czasie 3:18. 
2) Gąsienica — Marcinowski (SNPTT) 3) Radkiewicz 
(SNPTT) 4) Nowotny (SNPTT) 5) Maurizio (AZS Kra- 
ków)Czech zdobył puhar przechodni ufundowany przez 
dyr. WSH dr. Bołlanda, 

Mistrzostwo Sekcji Narc. AZS Kraków zdobył Mau- 
risio w czasie 3:37 (trasa ok. 2500 m.) 2) Bośniacki 
3) T. Zemanek, Maurizio otrzymał puhar ufundowany 
przez Rektora U. J. ks. dr. Michalskiego. 

Wreszcie mistrzostwo akademickie Krakowa 1 
Głodkiewicz (TTN Kraków) przed  Radkiewiczem 


(SNPTT) Gąsienicą Marcinowskim CZE Bieg ten 
odbywał się w dwóch etapach pierwszy z Suchej I و‎ 
iędzy 


łęczy na Halę Gąsienicową, i drugi z przełęczy 
Ropami do Kuźnic. 

Próba ustalenia rekordu „kilometr — lance“ nie od- 
byla się, gdyż świeży śnieg uniemożliwiał osiągnięcie 
większych szybkości. Organizacja zawodów sprawna, 
podkreślić należy wyszukanie nowego odcinka trasy 
nadającej się do biegów zjazdowych. 

W mistrzostwach narciarskich okręgu podhalańskie- 
go w biegu junjorów na rasie 8 km zwyciężył Gewont 
(Wisła) 52:01, 2) Stopka (SNPTT) 3) Bochenek (Wisła). 
W biegu 30 km o mistrz. okręgu pierwsze miejsce za- 
jął Berych Władysław (SNPTT) w czasie 2:38:54 2) Da- 
sa (SNPTT) 3) Pradziad St. (SNPTT) 4) inż. K. 

chiele. ` 


Mistrzowska dru- 
żyna Krakowa w 
ping-pongu od lewej 
reż. Szumilas, Ste- 
faniuk Wł, Kwo- 

Nowicki, 
Ganobis i 
Żak. 


lewski, 
Herbst, 


O ات د دنه‎ CO 


nia mistrzostw łyżwiarskich Polski w Zakopanem nale- 
ży uważać za nadzwyczaj udały. Zawodom sprzyjały 
warunki atmosferyczne, jak również stan lodu odpowia- 
dał poziomowi konkurencji. 

Na starcie zgromadziło się około 40 zawodników, co 
dowodzi znacznego rozrostu łyżwiarstwa w porówna- 
niu z latami ubiegłymi. Wyniki zawodów były następu- 
jące: Jazda parami: 1) Biłorówna i Kowalski (Lwowskie 
Tow. Łyżw.) poraz siódmy z rzędu mistrzowie Polski, 
2) Rudnicka i kpt. Theuer (LKT), 8) pp. Zmudzińscy 
(Śląskie T. Ł.), 4) Chachłewska.Pełczyński (Warsz. TSL), 
5) Czorówna-Skupiński (ŚL T. Ł.). 

W jeździe figurowej panów mistrzostwo ponownie 
zdobył Iwasiewicz (Warsz. T. Ł.), 2) Staniszewski (W. 
T. L.), 3) Marmol (LTŁ.), 4) Breslauer (Śl. T. Ł.), 
5) Bergler (Makkabi Kraków). 

W konkurencji pań zwyciężyła p. Popowiczowa (Śl. 
T. Ł.) bijąc zeszłoroczną mistrzynię Śniadecką (WTŁ), 
3) Cukiertówna (WTŁ.). 

Przechodząc do charakterystyki poszczególnych za- 
wodników zacznijmy od Warszawskiego Towarzystwa 
Łyżwiarskiego: P. Śniadecka, w stosunku do lat poprze- 
dnich poprawiła się znacznie w jeździe szkolnej. 
P. Cukiertówna, młodziutka, doskonała łyżwiarka, tego- 
roczna mistrzyni Warszawy, poziom nieco niższy od po- 
przedniczki. Miała trochę pecha i wskutek upadku pod- 
czas popisów, zajęła trzecie miejsce. 

Twasiewicz, długoletni mistrz Polski; — tak ćwiezenia 


S.) 


mistrz 
w tyż- 


(Polo- 

mistrzyni 
w tyż- 

wiarstwie. 


W jeździe szybkiej. 

Warszawa 21 lutego. (Tel. wł.) W sobotę i niedzielę na 
nowozbudowanym torze łyżwiarskim Polonji na jeziorze 
Kamionkowskim na Pradze, obok Parku Skaryszewskie- 
go, rozegrane zostały zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 
Polski w jeździe szybkiej. EES 

W zawodach wzięło udział 17 zawodników i 6 zawod- 
niczek, a zatem liczba dotychczas w Polsce niespotyka- 
na. Wskutek tak wielkiej liczby ganit 1 ch, organiza- 
cja zawodów nie wypadła dobrze, co odbiło się na pun- 
ktualności odbywanych konkurencyj. 7 

Wyniki biegów są ها‎ A E 500 m.: 1) Kalbar- 
czyk (AZS.) 53 s., 2) Michalak 53.2, 3) Dobrzyński. 5000 
m.: 1) Kalbarczyk 9.56, 7 Dobrzyński 10.20, 3) Michalak 
10.80. Bieg na 1500 m.: 1) Michalak 2.56, 2) Kalbarczyk. 
Zaznaczyć należy, że Kalbarczyk startował w biegu tym 
dwa razy i za pierwszym razem miał czas 2.47, ale zo- 
stał جطال کار په‎ ٨٠٠ ملو‎ za przekroczenie toru. Za dru- 
gim startem miał czas mało co gorszy od Michalaka. Na 
10.000 m.: 1) Kalbarczyk, 2) Michalak. 

Ostatecznie w punktacji ogólnej zwyciężył Kalbar- 
Czyk. przed Michalakiem. 

iegach pań na 500, 1000 i 1500 m. zdecydowane 


189 odniosła Nehringowa, czasy jej były jednak 
słabsze od rekordów polskich. 


W jeździe figurowej. 
Zakopane, 21 lutego (Tel. w» Pamysł zor 


Kaibarczyk (A 


N 


Polski 
wiarstwie i Neh 
rinugowa 
nia), 

Polski 
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trudu, gdyż jego najgroźniejszy przeciwnik Szwed 
Grafström, mimo zapowiedzi, nie stawił się na starcie. 
W dalszych miejscach zaszła ta zmiana, że Niemiec Baier 
zdołał wyforować się na trzecie miejsce przed Niika- 
nena. 

W konkurencji pań również bez większego sprzeciwu 
ze strony współzawodniczek pierwsze miejsce - zajęła 
Norweżka Sonja Henie przed Fritzi Burger. Wreszcie 
w konkurencji par mistrzami zostali ponownie państwo 
Brunet, na drugiem miejscu znaleźli się Węgrzy Rotter 
i Szolłas przed wicemistrzami olimpijskimi Loghran i 
Badgerem. 

Wyniki techniczne mistrzostw były następujące: pa- 
nowie: 1) Karol Schäfer (Austrja) mistrz świata po raz 
4 z rzędu.-2) Montgomery Wilson (Kanada). 3) Ernst 
Baier (Niemcy). 4) M. R. Niikanen. 5) Roger Turner 
(U. S. A.). 6) Madden (U. S. A.). 

Panie: 1) Sonja Henie (Norwegja) po raz szósty z rzę- 
du mistrzyni świata. 2) Fritzi Burger (Austrja). 3) Con- 
stante Samuel-Wilson (Kanada). 4) Marybel Winson (U. 
S. A.). 5) Viviane Hulten (Szwecja). 6) Taylor (Anglja). 
7) Colledge (Anglja). 

Pary: 1) Pierre i Andrée Brunet (Francja) mistrzowie 
świata (Francja). 2) Rotter i Szollas (Węgry). 3) .Loug- 
hran i Badger (U. S. A.). 4) Organista i Śzolłas (Wę- 
gry). 5) F. Claudet i C. S. Bangs (Kanada). 


Bobsleje | 


Narciarstwo 
T 


E ky. ke 
2 m qı |Hokejj| Suma 


Pierwszy mecz niemieckiej reprezentacji 
rozegrany z drużyną St. Nichols 
Yorku zakończył się porażką Niemców. Amerykanie 
zwyciężyli w stosunku 3:2, (0:0, 0:2, 3:0.) Przewaga miej 


hokejowej 
Hockey Club w N. 


scowych uwydatniła się dopiero w trzeciej rundzie. Dla 
Niemców bramki strzelił Rudi Ball, 

Drugie spotkanie niemieckiej drużyny hokejowej w 
New Jersey zakończył się ponownie porażką, Tym ra- 
zem Niemeów pokonała: drużyna Uniwersytetu Prince- 
town w stosunku 2:1, (2:0, 0:0, 0:1). Przewaga Amery- 
kanów uwidoczniła się w pierwszej rundzie, potem gra 
wyrównała się, pod koniec Niemcy zdołali. strzelić Ne 
norowego goala, 

Ostatnim meczem rozegranym w N. Yorku przeż nie- 
miecką drużynę hokejową był mecz z Bronx Hockey 
Club, z którym przed Igrzyskami Niemcy uzyskąli wy- 
nik 4:4, Drugi mecz także nie przyniósł rozstrzygnięcią 
gdyż zakończył się remisowo 5:5, (2:2, 2:2, 1:1), Grą 
naogół przez cały czas wyrównana, ; 
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ZAWODY BOKSERSKIE KS. WARTA—KOŁO SPOR- 
TOWE „BRYGADA“ w Częstochowie zakończyły się 
zwycięstwem „Brygady“ w stosunku 8:4. Zaznaczyć na- 
leży, że pięściarze, występujący w barwach „Warty“ 
z wyjątkiem Tęczewskiego należą do Ż. T. G. 8. i Klubu 
Sportowego „06“ Mysłowice. Obecny na meczy kapitan 
związkowy Śląskiego 0. Z. B. sporządził protokół 
i wszyscy zawodnicy za samowolne występy w barwach 
„Warty* zostaną podani do ukarania. Wyniki spotka- 
nia były nast.: w wadze papierowej: Plebanek (Bryg.) 
przegrywa na punkty z Grankiem, w wadze muszej: Ja. 
mnik (Bryg.) zwycięża Tęczewskiego w 2-giej rundzie 
przez techniczny k. 0., w wadze koguciej: Rydz (Bryg.) 
bije na punkty Wintera Il., w wadze piórkowej: Szczyń. 
ski zwycięża Krakowskiego (Warta) technicznym k. ٠ 
w trzeciej rundzie. Waga lekka: Besmer (Bryg.) — Win 
ter I, zwycięża Winter przez techniczny k. o. Sędzia 
p. Dobrowolski. 

MISTRZOSTWO TORUNIA W JEŻDZIE SZYBKIEJ 
NA LODZIE zdobył Nagel przed Duleckim i Otmańskim. 
W jeździe figurowej pań zwyciężyła p. Gęstwicka w je- 
żdzie panów inż. Jabłoński i w jeździe parami Makow- 
ska-Zębik. 

MECZ BOKSERSKI W STANISŁAWOWIE HASMO. 
NEA (Lwów) — REWERA zakończył się formalnem 
zwycięstwem Hasmonei 11:5. W rzeczywistości zwycię- 
żyła Rewera 9:7, lecą 4 punkty oddała z powodu nad- 
wagi zawodników w. 0. 


Jazda szyb. na lodzie || J. fig. na lodzie 


Bieg 5000 m.: 1) Ivar Ballangrud (Norwegja) 8.37.6. 
2) Schröder (U. S. A.) 8.41.9. 3) Staksrud (Norwegja) 8.43. 

Bieg 10.000 m.: 1) Ivar Ballangrud 17.58. 2) Tayłor 
(U. S. A.) i Eveneson (Norwegja) 18.05.4. 3) Staksrud 
(Norwegja) 18.07.5. 4) Blomquist 18.20.4. 5) Schróder 
(U. S. A) 18.23.2. 6) Białas (U. S A.) 18.34.9, 7) Wedge 
(U. S. A.) 18.515. 

Mistrzostwo świata w punktacji ogólnej zdobył Nor- 
weg Ivar Ballangrud odnosząc pełny triumf nad zawod- 
nikami amerykańskimi. Zaznaczyć należy, że czasy uzy- 
skane w zawodach o mistrzostwo świata były znacznie 
lepsze od czasów uzyskiwanych na ostatnich zawodach 
"olimpijskich, co , stanowczo przemawia przeciwko star- 
towi masowemu stosowanemu na Olimpjadzie. 
` Ogólna punktacja przedstawia się następująco: 1) Ivar 
Ballangrud (Norwegja) 199.26 pkt. 2) Staksrud (Norwe- 
gja) 200.744 3) Evensen (Norwegja) 201.67. 


Jazda figurowa. 


Montreal 20 lutego. Mistrzostwa świata w jeździe fi- 
gurowej na lodzie nie przyniosły najmniejszych niespo- 
dzianek. Brali w nich udział ci sami zawodnicy i zawod- 
niczki co i w zawodach olimpijskich, a kolejność zaj- 
mowanych miejsc była w niewielu tylko wypadkach 
zmieniona. 

W konkurencji panów zwyciężył Karol Schäfer bez 
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ciekawych spotkań. Szczególne zainteresowanie 7 
dziły gry pojedyncze panów, w których stary mistrz 
Węgier Bela Kehrling oraz Hiszpan Maier zakwalifi- 
kowali się do fimału. 


Maierowi bowiem udało się wyeliminować młodego 
Czecha Hechta z wynikiem 6:2, 6:3, jak również Fran- 
cuza Du 7۶1017 w stosunku 6:3, 3:6, 6:0, który wyszedł 
zwycięsko ze swojej rundy, w której znajdował się i 
Tłoczyński, Kehrling natomiast pobił w półfinale zna- 
nego specjalistę turniejów tennisowych ٥۵4 0 
Rogersa w stosunku 7:9, 6:1, 6:8, 

W singlach pań mistrzyni Polski Jędrzejowska uległa 
Angielce Sa/tertkwaite w stosunku 7:5, 2:6, 8:6, którą 
spotka się w finale prawdopodobnie z mis Ryan. 

W grze podwójnej panów R, Menzel i Marsalek 7 
konali Worma i Gallepe w stosunku 6:2, 11:9, poczóm 
jednak pokomani zostali w stosunku 6:8, 3:6, 2:6 przez 
Maiera i Duralla. Pozatem Brugnon i Du Plaiz poko- 
nali 8:6, 6:4 Węgrów Kehrlinga i Gabrowicsa. 

W grze mieszanej faworytem jest para mis Ryan, 
Kehrlmg, która pokonawszy w stosunku 6:4, 6:2 parę 
Martin, R. Menzel zakwalifikowała się do finału. 


Jędrzejowska Tłoczyński na 


Lake Płacid 21 lutego. (Tel. wł.) Mistrzostwa Świata. 
w jeździe szybkiej na lodzie zapowiadały się niezwykle 
sensacyjnie, gdyż była to okazja do rewanżu dla pobi- 
tych w calem polu Norwegów na zawodach olimpij- 
skich. 

Tymczasem do takiej sensacji nie doszło, gdyż oby- 
dwaj mistrzowie olimpijscy Jack Shea i Irving Jaffer 
nie startowali w mistrzostwach świata. 

Także zapowiedziany ich start w Oslo w marcu b. r. 
został odwołany. Natomiast w roku przyszłym Ameryka- 
nie mają przybyć do Europy. 

Zawody te zakończyły się pełnym triumfem Norwe- 
gów, którzy udowodnili, że najlepszymi łyżwiarzami 
świata, o ile nie sprzeciwią się im warunki miejscowe. 

Wyniki zawodów były następujące: bieg 500 m.: 1) 
Pedersen (Norwegja) 44.4. 2) Evensen (Norwegja) 44.5. 
3) Engnestangen (Norwegja) i Podds (U. S. A.) 44.5. 5) 
Staksrud (Norwegja) i Butter (U. S. A.) 45.2, 6) Ivar 
Ballagrund (Norwegja) i Gunter (U. S. A.) 45.3. 

Bieg 1500 m.: 1) Ivar Ballangrund (Norwegja) 2.24.8. 
2) Staksrud (Norwegja) 2.25.8. 3) Taylor (U. S. A.) 2.26.4. 
4) Blomquist (Finlandja) 2.26.06. 5) Evensen (Norwegja) 
2.29.08. 6) Engnestangen (Norwegja) 2.31.07. T) Białas 
(U. S. A.) 2.31.09. 8) E. Murphy (U. S. A) 231,09, 9) 
Springer (U. S. A.) 231.09. 10) Lindberg (Szwecja) 
2.32.02. 


Bir: tyżwiarski świata. 
cfa państw, biorących udział 
-ciej Olimpjadzie. 1 
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Beaulieu 20 lutego: Turnieje tenisowe na Riwjerze 
obfitują w znaczne niespodzianki, gdyż dobrzy nawet 
gracze przegrywają na skutek braku odpowiedniego tre- 
mingu kondycyjnego. Tak np. najlepsi gracze zecho- 
słowacji w pierwszym swym turnieju ponieśli same po- 
rażki. 

Lepiej nieco powodzjło się naszym reprezentantom tj. 
Tłoczyńskiemu i Jędrzejowskiej, którzy obecnie biorą 
udział w turnieju w Beaulieu. Tłoczyński pokonał w 
drugiej rundzie ( w pierwszej nie brał udziału) Westma- 
cott'a 7:5, 6:4, Jędrzejowska zaś zwyciężyła zunnę Lher- 
mitte 3:6, 6:0, 6:3. 

Inne wyniki tegoż turnieju były nast.: Lołan — R. 
Menzel (Czechosłowacja) 5:2, 6:2, Palmieri — J. Koże- 
luch (Czechosł.) 8:6, 10:8, Journus -— Marsale 1:5, 7:5, 
Journus — Artens (Austrja) 6:4, 6:3, Hecht (Czechosł. 
Peters 6:8, 6:0, 6:2, Kehrling (Węgry) — Palmieri 6:3, 
6:2, J. Kożeluch - Sweet 6:1, 6:1, Peters —Burstädt 6:1, 
4:6, 6:0, Worm — Gardner 6:1, 1:5, Leader -— Jaque- 
mont 1:5, 6:1. 

„Beaulieu, 21 lutego (tel. wł.). Międzynarodowy tur- 
niej tennisowy, rozegrany obecnie na Rivierze w Be- 
aulieu przyniósł w niedzielę szereg dalszych, niezwykle 


objechawszy bramkę przeciwnika 
ostctnią bramkę. 

Drugi mecz rozegrano w Minneapolis z reprezentacją 
hokejową uniwersytetu Minnesota. Nasza drużyna ule- 
gła w fatalnym stosunku 1:7, Gra toczyła się nadzwy- 
czaj szybkim tempie, a do przegranej Polski przyczynił 
się wybitnie brak Stogowskiego w drugiej i trzeciej 

1 


strzelą czwartą i 


tercji. Zastępowali go w drugiej tercji Nowak, w trze- 
ciej Mauer. Honorową bramkę dla Polski uzyskał Go- 
dlewski, który reprezentował się najlepiej z drużyny 
polskiej. Zaznaczyć należy, że zawody te odbywały się 
wg. przepisów zawodowców, do których nasi nie są przy- 
zwyczajeni. Nowy błąd naszego ewS tóre 
zgodziło się na takie warunki. ` 

Dalszy program polskich hokeistów przedstawia się 
następująco: 22 lutego mecz w Cleveland, 25. I! w 
Sprimgfeld, 1. MI w Nowym Yorku, 3 marca w Nowym 
Yorku mecz z reprezentacją Ameryki o puhar Styki. 

Niemiecka drużyna hokejowa wzorem Polaków rozs 
grywa także mecze w Ameryce, program jednakże Niem- 
ców jest znacznie szczuplejsży. 


Poolimpijskie mecze polskiej 
drużyny hokejowej. 


Po zakończeniu mistrzostw olimpijskich polska dru- 
żyna hokejowa udała się na projektowane tournee po 

meryce, w którem ma spotkać się z szeregiem pier- 
wszorzędnych drużyn amerykańskich. Pierwszy mecz 
pay się w Chicago z reprezentacją Uniwersytetu Mar- 
quett. 

Spotkanie to zakończyło się wielkim sukcesem Pola- 
ków, którzy wygrali w stosunku 1:2, (2:0, 1:2, 1:0). 
Pierwszą bramkę dla Polski zdobyła w połowie pierw: 
szej tercji Mauer, w dwie minuty później Nowak pod- 
wyższa wynik do 2:0. W drugiej tercji Amerykanie 
mają przewagę i strzelają dwie bramki, jednak Nowak 
na dwie minuty przed końcem tercji uzyskuje ponownie 
prowadzenie“ dla Polski, strzelając trzecią bramkę. 
W ostatniej tercji gra staje się bardzo ostra. Mauer, 
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TAJEMNICA POWODZENIA FIŃSKICH ATLETÓW 


góle stosowanie łaźni, wychodząc. z założenia, że każ- 
dy jej rodzaj wpływa ujemnie na serce. Nie jest to 
jednak zgodne z prawdą. 


Jak należy stosować łaźnię? 


Późną jesienią zaczynamy chodzić do łaźni, nie 
częściej, jak raz w tygodniu. Trzeba bowiem stoso- 
wać. łaźnię stopniowo. Dopiero w marcu chodzę do 
łaźni „dwa razy tygodniowo, postępując tak aż do 
jesieni. 

Bardzo dobrze wpływa na organizm używanie pod- 
czas łaźni miotełki oraz zimnej wody. Na podstawie 
własnych moich doświadczeń, radziłbym korzystać 
z łaźni wszystkich lekkoatletom, bez względu na kon- 
kurencję, w których są specjalistami. 

Drugim czynnikiem, wydatnie wpływającym na 
wyniki Finów, jest masaż. Dzięki masażowi, mamy 
możność bardziej intensywnego treningu i możemy 
wzorem Finów trenować dwa raży dziennie. Bez ma- 
sażu mięśnie zawodnika, który zrobił sobie dłuższą 
przerwę po pracy w sezonie, na początku treningu 
okazałyby się tak twarde, że zawodnik w ciągu dwóch 
tygodni nie mógłby nawet chodzić, 

Dzięki masażowi, z mięśni naszych zostaje odpro- 
wądzona krew odtleniona, zanieczyszczająca mięśnie, 
wskutek czego następuje żywszy obieg krwi, co po- 
woduje odpoczynek mięśni. Oczywiście 


masaż musi być stosowany umiejętnie, 


w przeciwnym bowiem razie zamiast pomóc, za- 
szkodzi. 


Każdego interesuje pytanie, jak często masują się 
Finowie. Otóż tam każdy zawodnik musi masować 
się co drugi dzień, a masażysta tak długo masuje pa- 
cjenta, aż wyczuje, że mięśnie są należycie rozluž- 
nione. Nie można przytem dziwić się, że masażyści 
fińscy są tak cenieni, gdyż każdy z nich uprawiał 
przedtem czynnie jakiś sport i wie dobrze, jak trze- 
ba masować, aby mięśnie były odpowiednio sprawne. 

Okazuje się więc, że sam talent nie wystarcza, aby 
stać się zawodnikiem groźnym dla najlepszych bie- 
gaczy świata. Uzupełnienie talentu wrodzonego sta- 
nowi trening, masaż i łaźnia, oczywiście nie może 
zabraknąć ambicji sportowej. 

Jeżeli zrealizujemy powyższe warunki, to znaj- 
dziemy u nas wiele talentów, mogących współza- 
wodniczyć z zawodnikami fiskimi. 


wem okiem instruktora, opanowanie nerwowe, pew- 
ność siebie, uzupełniają całokształt sprzyjających wa- 
runków i pozwalają mu osiągać tak wspaniałe wy- 
niki w. biegach długich. 

Zwróćmy uwagę na czynniki pomocnicze w trenin: 
gu długodystansowca. Najwibitniejsze, to: 


łaźnię i masaż. 


Co daje łaźnia biegaczom? Łaźnia stosowana racjo- 
nalnie, oczyszcza krew, odciąża nerki i przyspiesza 
obieg krwi. Pozatem korżystanie z łaźni pozwała na 
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lepsze znoszenie upalnych dni letnich, kiedy to go- 
rąc daje się we znaki biegaczowi. 

Uzyskujemy przez łaźnię wytrzymałość, opanowa- 
nie nerwowe i rozluźnienie mięśni, a wszystko sa to 
czynniki bardzo potrzebne w biegu. Nie dziwię się 
też Finnom, że zwracają oni tak wielką uwagę na 
łaźnię, gdyż sam na sobie doświadczyłem dobroczyn- 
nych skutków jej działania. 


Na umiejętne wykorzystanie łaźni zwracał uwagę 
Nurmi w czasie swego pobytu w Polsce. Każdy Fin 
po zawodach spieszy do łaźni, aby odświeżyć swoje 
mięśnie. Zastrzec się jednak trzeba, że w treningu 
należy stosować łaźnię parową (rosyjską) nie zaś 
suchą (rzymską), gdyż ta ostatnia osłabia serce. — 
W Połsce trafiają się lekarze, którzy odradzają wo- 


Stoimy w obliczu igrzysk X Olimpjady. Wszyst- 
kich czołowych lekkoatletów świata czeka ciężka za- 
prawa, tem cięższa, że jest to praca niewdzięczna, bez 
oczywistych rezultatów i rzucających się w oczy wy- 
ników, 

Zima jest długa i wiemy, iłe potrzeba samozapar- 
cia się, aby trenować w mroźne lub deszczowe dni, 
nie wiedziąc, czy praca przyniesie upragnione wyniki. 

Dlatego sądzę, że w obecnej chwili już nie kluby 
poszczególne, ale Komitet-Olimpijski względnie P. Z. 
L. A. winny dołożyć starań i uprzyjemnić tę ciężką 
pracę każdemu zawodnikowi, który ma szanse do re- 
prezentowania Polski w Los Angeles. Chodzi tu prze- 
dewszystkiem 


o stworzenie odpowiednich warunków, 


zachęcających zawodnika do intensywniejszej pracy. 

Narzuca się pytanie, jak ten pomysł zrealizować? 
Co ma się. dać zawodnikom, aby osiągnęli poziom 
lekkoatletów zachodnio-europejskich, względnie ame- 
rykańskich? 

Rzuca się tutaj na pierwszy plan pytanie, dlaczego 
Finowie są od nas o tyłe lepsi. (Biorę za przykład 
dlatego Finów, ponieważ oni ze względu na swoją 
specjalność — biegi długie—najwięcej mnie interesu- 
ją). Czy u nas nie może być równie dużo dobrych 
biegaczy jak w Finłandji? 

Uważam, że Polska może mieć wielu dobrych bie- 
gaczy, gdyż wskazuje na to sam stosunek liczebności 
narodu polskiego do liczebności Finów. Trzeba tylko, 
aby sport w 30-miłjonowej Polsce zdobył takie zro- 
zumienie w społeczeństwie, jakie znajduje się w 4- 
miljonowej Finlandji. 

Zwróćmy uwagę na biegaczy fińskich, spróbujmy, 
że- się tak wyrażę podpatrzeć, co oni robią, aby dojść 
do tak wspaniałych wyników. Mam wrażenie, że 


wrodzony talent 


odgrywa tu wielką rolę, pozwala Finom dzierżyć pry- 
mat w biegach długich. Wystarczy przytóczyć tutaj 
nazwiska takie, jak Nurmi, Kohlemainen, Riiola i 
wielu, wielu innych. Na ich metodach treningowych 
wzorują się wszyscy biegacze całego świata. 
Pozatem stwierdzić nałeży, że w Finlandji są inne 
stosunki międzyklubowe, niż u nas. Będąc tam, za- 
interesowałem się temi stosunkami i widziałem, że 
klub, posiadający boisko, pozwala każdemu na nim 
trenować, bez względu na przynależność klubową. 
Racjonalny trening, przeprowadzany pod facho- 


ĆWIERCWIECZE K. T. N. i SŁAWSKA 


tego nowego prądu K. T. N. i narciarstwo lwowskie 
idąc z postępem nie zaskiepiło się w kierunku tury- 
stycznym, lecz uznały za równorzędny element czy- 
sto zawodniezy. 

Sławsko okazało się Eldoradem narciarstwa i na 
nie przesunął się główny punkt ciężkości całego nar- 
ciarstwa południowo-wschodniej Małopolski i obec- 
nie promienie działania sięgają na olbrzymią połać 
kraju. To też P. Z. N. w zrozumieniu walorów tej 
śnieżnej oazy narciarstwa już w trzy lata po swo- 
jem ukonstytuowaniu się urządził w r, 1923 mistrzo- 
stwa Polski niestety jedyne w „karjerze“ Sławska. 

Sławsko ma jedyne w swoim rodzaju tereny o sła- 
bem zalesieniu, a położone w środku doliny jest 
świelnym punktem wyjścia dla wycieczek na wszyst- 
kie strony. Do najpopularniejszych należą Wysoki 
Wierch, Zielony Wierch i Trościan. Z tego ostatnie- 
go jest urządzany doroczny bieg zjazdowy w stronę 
FParnawki. Piękna, w całości w ziemi wykonana sko- 
cznia „Czarnych* jest ozdobą przepięknego Eldo- 
rada narciarskiego. ٩ 

Tak więc Sławsko jest ściśle związane z losami 
K. T. N., które na polu narciarstwa ma «chłubnie 
zapisaną pierwszą kartę złotemi literami. K. T. N. 
nie tylko nie poprzestało na pionierskiej działalności, 
ale i wydało olbrzymią większość znanych dzisiaj 
turystów i rozpierzchłych pó całej Polsce działaczy, 
jak również wielu dobrych zawodników, z których 
należy przedewszystkiem wymienić wielokrotną mi- 
strzynię Polski Loteczkową i jedynego „lwowskiego 
zakopiańca* Lankosza, czołowego zawodnika, należą- 
cego do pierwszej polskiej klasy. 

Pierwszy w Połsce zbiorowy raid turystyczny, 
który idzie szlakiem linij kacji j A 
i Sławsko. 

M. C. 


mensiewicz i dr. Z. Kordys przeglądając na mapie 
tereny położone obok linji kolejowej Zwów-Ławocz- 
na, znaleźli w okolicy wioski Sławska tereny, które 


według mapy miały być miezalesione i o łagodnych, 


długich stokach. 
Wybrali się więc do Sławska i trafiwszy na cu- 


JAF ai EAE 


Widok na 11704018۸ z Przysłopu. 
Fot. Z. Klemensiewicz. 


downą pogodę i śnieg przebiegli przez kilka tak 
znanych dzisiaj szczytów robiąc tam pierwsze wyj- 
ścia. 

Sławsko zostało „odkryte! 


Zbudowano tam schronisko turystyczne na 50 łóżek 
دد‎ w Polsce) zaczęto budować prywatne 
wille. 

Tymczasem na horyzoncie sportu ukazały się 
pierwsze jaskólki sportu zawodniczego, a zakopiań- 


‘ey stali się pionierami tego kierunku. Pod wpływem 


W roku 1932 święci cała Pokka sportowa ۵ 67 
gólnie narciarska ćwierćwiekowy jubileusz żałożenia 
pierwszego klubu narciarskiego w Polsce: Karpac- 
kiego Towarzystwa Narciarzy z siedzibą we Lwowie. 

* Klub ten założony w r. 1907 zgromadził w swojem 
lonie najznakomitszych podówczas turystów polskich 
i to, co uchodziło w tych czasach za szczyt śmiało- 
ści, chodzących po górach... bez przewodnika. Klub 
był krzyczącą potrzebą spoleczeństwa, to też gamnęło 
się ono licznie przełamując niechęć do sportu zimo- 
wego szerokich pól i do gór, które podówczas uwa- 
żane były za miezdobyte w zimie. 

"Techniczny ekwipunek pozostawiał dużo do ży: 
czenia. Popychano się jednym długim drążkiem, 
który w miarę zmieniających się warunków i potrzeb 
przekładano na jedną czy drugą stronę. O jakiejkol- 
wiek więc szybkości w dzisiejszem znaczeniu nie 
mogło być mowy. 

Najważniejszym jednak jest fakt, że dzięki szczę- 
śliwej inicjatywie pożytecznych dla społeczeństwa 
jednostek społeczeństwo zostalo dla nart, gór i zdro- 
wia definitywnie zdobyte, a stało się to w wielkiej 
mierze dzięki śmiałemu czynowi Nansena, który 
przeszedłszy północny biegun na śmigłych płozach 
nart pozostawił po sobie niedościgły wzór dla nar- 
ciarza-turysty. 

Rozgłos bohaterskiego czynu rozniósł się po całym 
świecie i nietylko u nas, ale i w całej Europie zaczę- 
ło się pod jego wpływem rozwijać narciarstwo. 

Młody podówczas K. T. N. musiał zdobyć dogodne 


| tereny dla swej ekspanzji. Wprawdzie [wów jest 


okolony całą masą wzgórz, na których można było 


wprawiać śnieżny sport, chodziło jednak o dalsze wy- 


prawy i dłuższe wycieczki, jednem słowem potrzeb- 
hy był teren górski niedaleki i możliwie © łagodnych 
stokach. > 

Dwaj znakomici turyści K. T. N.-u prof. Z. Kle- 


i 
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Rok 1932 — rokiem X Olimpiady w los Angelos. 


dzymarodowe zawody zapaśnicze w Katowicach, 
przyczem spodziewany jest także wyjazd najlep- 
szych zawodników na mistrzostwa Europy. 


GRY SPORTOWE 

Sezon wiosenny przeznaczono ma mistrzostwa 
okręgowe, jednie zimowy turniej eiatkówki dokoń- 
czomo w ostatnich dmiach lutego w Łodzi. 47 
stwa Polski w poszczególnych grach, jak siatkówka, 
koszykówka, hazena, szczypiomiak, palant odbędą 
się ma jesieni. Projektowame są także wyjazdy dru- 
żym warszawskich do Czechosłowacji, ma 6 
i Estonję (w marcu). Odbędzie się także mecz hazeny 
z Czechosłowacją, a mecz koszykówki z Estonją. 


STRZELANIE 

Poza całym szeregiem imprez strzeleckich i łuczni- 
czych we 'wszystkich miastach kraju, najważniejszą 
imprezą będą Nanodowe zawody strzeleckie i my- 
śliwskie w dniach 17 września we Lwowie. Mi- 
strzostwa łucznicze Polski wyznaczono na sierpień 
do Warszawy. W Zakopanem w dniach 18—20 mar- 
ca odbędą się mistrzostwa Tatr. Udział na mistrzo- 
stwach świata narazie nie został zdecydowany. 


ŻEGLARSTWO I KAJAKI 

Sezon żeglarski jest ww Polsce bardzo krótki, toteż 
nie można ustalić bogatego programu imprez. Naj- 
ważmiejsze regaty mapowiedziano na wrzesień do 
Warszawy. a 

Związek kajakowy orgamizuje w sierpniu ma je 
zierze Charzykowskim wielkie regaty kajakowe. 

HIPPIKA 

W ciągu sezonu letniego odbędzie się cały szereg 
zawodów konnych. Projektowane są także starty na- 
szych jeźdźców ma kilku konkursach zagranicą, 
a przedewszystkiem na” Igrzyskach Olimpijskich. 
Zorganizowano w celu przygotowania zespolu stałą 
grupę olimpijską w Grudziądzu. Z% ważniejszych 
konkursów notujemy: koniec maja i czerwiec — w 
Warszawie, maj — w Poznaniu, 15—20 września — 
we Lwowie, koniec września — mistrz. Polski. 


GIMNASTYKA 

Sprawą przygotowań  przedolimpijskich zajmuje 
się tutaj Sokół, który zorganizował już zespół 
reprezentacyjny. Zapowiedziany jest także wyjazd 
na wielki zlot do Pragi 1-—10-ty lipca. Zot Sokołów 
śląskich wyznaczono na 19 czerwca, a Sokołów po- 
znańskich na połowę lipca. Na wrzesień  zapowie- 
dziamy jest zlot zwiążkowy ogólno-polski. 


AUTOMOBILIZM 

Terminarz zawodów automobilowych przewiduje 
imprezy następujące: 15 i 16 maja — zjazd w Po- 
zmamiu i pościg za samadlotem, 12. VI. wyścig لی‎ ٢ 
we Lwowie, z A raid sd Ta dog > rę 
zjazd do Gdyni, 21 lipca wyścig Tat : 1 
IX. zjazd i igi w 18—20 września 4 
pań, 2 paździe: — ig płaski ma Śląsku, 
w polowie października raid na mieszance spirytu 


sowej. 
MOTOCYKLIZM 
Program zawodów przewiduje sporo imprez kra- 
jowych. Najważniejsze z mich, to 15—22 maja raid 
dookoła Polski, 12 czerwca — Grand Priz, a 21 


- sierpnia — wyścig Tatrzański, 
+ * * 


Przedstawione powyżej przez nas terminy zawo- 
dów eportowch w różnych gałęziach sportu wska- 
zują jasno, jak wielki postęp poczynił masz sport 
w ostatnich latach. Pamiętamy jeszcze świetnie, jak 
przed kilku laty, w okresie Olimpjady paryskiej, 
poza piłką nożną i może jeszcze kolarstwem, inne 
związki ogramiczały się do paru najwyżej imprez, 
a kluby wogóle niczego nie urządzały. Takiego up. 
boksu to wogóle nie było, w siatkówkę grano może 
w szkołąch lub w YMCA a wioślarze ogramiczali się 
do regat w Bydgoszczy, Krakowie czy Warszawie. 

Dzisiaj każda niedziela roi się od wielkich zawo- 
dów, że nieraz jest w czem wybierać, a konkurencja 
między poszczególnemi działami sportu zwiększa się 
stale. 


Ale o jednym jeszcze terminie zapomnieliśmy. 

A przecież to termin tak ważny. Oto on 
31 lipca — 14 sierpnia. 

To data Igrzysk: Olimpijskich w Los Angeles. Mu- 
simy tam wystąpić, choć mielicznie może, ale konie- 
cznie doborowo. Niechaj tych kilku szenmierzy, jeź- 
dźeów czy wioślarzy, bokserów czy lekkoatletów 
postara się ażeby gódmie zareprezentować do- 
bre imie polskiego sportu przed tłumami widowni 
w Los Angeles û naszymi drogimi rodakami za ocea- 
nem. A sukces jakiś ma Igrzyskach Olimpijskich już 
nas obowiązuje i musimy za wszelką cenę pokazać, 
że sławne i miepobite 39.62 mtr. w mzucie dyskiem 
Konopackiej mie jest jakimś meteorem, że posia- 
damy jeszcze i inne atuty sportowe. 


4. Sa. 2, 


dziinny wyścig w Warszawie, 10—15 sierpnia — żar 
wody międzynar. w Warszawie, 14—15 sierpnia wy- 
ścig nocny Warszawa Włocławek Warszawa, 28 
czerwca bieg tamdemów ı0 mistrz. Polski, 4 września 
bieg torowy 50 km. ٥ mistrz. Polski, 11 września — 
bieg na przełaj o mistrz. Polski, 11—15 września > 
mecz torowy Polska-Czechosłowacja. Wyjazd na mi- 
gtrzostwa świata do Italji jest również w programie. 


BOKS 

Bokserskie mistrzostwa Polski wyznaczone na 
11—13 marca do bar rr Pozatem popa 

rozmaite mecze mi iastowe, `j arsza- 
ai — Hamburg, a hala i in. Me- 
cze międzypaństwowe przedstawiają się mastępują- 
co: 8. IV. mecz z Francją lub Danją w Poznaniu, 1 
maja dzień olimpijski, w paździemiku mecz z Ita- 
lją, w listopadzie mecz z Niemcami, a w grudniu 
mecz ze Szwecją. Pozatem projektowane są na Czer- 
wiec eliminacje przedolimpijskie, gdyż spodaiewa- 
ny jest udział kilku naszych pięściarzy w Los An- 
geles. Projektowany jest udział na mistrz 


Europy. 
PŁYWANIE 

Kalendarzyk dokładniejszy nie jest jeszcze defimi- 
tywnie ustalony. W każdym razie zawody „główne 
o mistrzostwo Polski odbędą się w Warszawie w po- 
łowie sierpnia. W tydzień później również w War- 
sząwiie ie się mecz z Czechosłowacją. Mecz 
z Austrią projektuje się w Krakowie, a mećz ze 
Szwecją (wrzesień) w Poznaniu. Termimy mistrzostw 
długodystansowych i watempolowych, które rozgry- 
wane będą według nowego systemu, jeszcze nie wy- 
znaczome. Udział ma mistrz. Europy jest także za- 
powiedziany.. 


WIOŚLARSTWO 

Ze waąględu na przypuszczalny udział na Olimpja- 
dzie dwójki i czwórki poznańskiej, w kalendarzyku 
uwzględniono kilkakrotne imprezy eliminacyjne. 
> Całość programu jest mastępująca: 8 maja — 
otwarcie przystani, 29 maja — regaty miejscowe, 
5 czerwca — regaty w Poznaniu, 9—18. VI. obóz 
treningowy w Poznamiu, 12. VI. regaty w Płocku, 
19 i 20 VI. eliminacje przedolimpijskie, 26. VI. rega- 
ty w Warszawie, 3. VII. regaty w Bydgoszczy, 10. 
VII. regaty w Wilnie, 17. VII. regaty w Grodnie, 
24. VII. regaty w Kaliszu i Łomży, 14—15 sierpnia 
mistrzostwo Polski w Bydgoszczy, 28 sierpnia rega- 
ty w Warszawie, 4 wrześmia — regaty w Toruniu, 
11 września — regaty w Wilnie i Włocławku, 18 
września — regaty w Gdańsku i Krakowie, 2 paź- 
dziemika — regaty długodystansowe na zamknię- 
cie sezonu, Pozatem projektowany jest 
wdział w mistrzostwach Europy w Belgradzie 3 i 4 


września. 
SZERMIERKA 

Nasi szermierze są również desygnowani na wy- 
jazd dó Los Angeles, przeto i tutaj zwrócono spe- 
cjalną uwagę na trening przed wyjazdem na Igrzy- 
ska. Zarządzómo już koncentrację najlepszych szer- 
mierzy w Warszawie. 

Program imprez jest następujący: 26 i 28 lutego 
móstrzosbwa Polski dla pań i panów w Warszawie, 
13 marca — tumiej handicapowy, 20 marca — mecz 
amatórów z fechmistrzami zawodowymi, w maju 
mecz armja polska — armja węgierska w Budapesz- 
cie, 31 maja — mistrzostwa Polski kłasy B, 21 
czerwca — pierwsze eliminacje olimpijskie, 12 lipca 
ostateczne zawody eliminacyjne, 26 lipca mecz dru- 
żymy olimpijskiej z fechmistrzami zawodowemi. Na 
jesień zapowiedziany jest mecz z Czechami i wy- 
jazd na mistrzostwa Europy. 


TENIS 

Obecmie czołowi nasi tenisiści biorą udział w tur- 
niejach międzynarodowych na Riwierze. Następnie 
w drugiej połowie kwietnia odbędzie się kurs tre- 
ningowy. W dniach 5—7 maja projektowane spot- 
kanie Racing Club de France — Legja, 14—16 ma- 
ja — mecz o puhar Davisa z Holandją w Warszawie, 
29 maja pierwszy turniej międzymarodowy, a mia- 
nowicie mistrzostwa Warszawy. Następnie ma czer- 
wiec, lipiec i wrzesień zapowiedziane są mistrzostwa 


`- Lwowa, Łodzi, Krakowa, Śląska, Poznania, Wilna 


i innych miast oraz cały szereg tumiejów w uzdrojo- 
wiskach. Mistrzostwa międzynarodowe Polski roze- 
grane zostaną w Warszawie w dniach 22—28 sienp- 
nia, a mistrzostwa ۱0017503 się w początkach września 
w Krakowie. Mecz z W i iedziamo na 
sierpień do Lwowa, a projektowamy jest także mecz 
kobiecy z Szwajcarją. 
ATLETYKA 

Mistrzostwa Polski w zapasach i podnoszeniu cię- 
żarów wyznaczone zostały do Katowic na 15 i 16 
maja. W czerwcu, również w Katowicach odbędzie 
się mecz z Czechosłowacją, a we wrześniu mecz # Ju 
gosławją w Łodzi. Na lipiec związek organizuje mię- 


Warszawa, 20 lutego. 


Ostatnie dni lutego przyniosą mam narciarskie 
mistrzostwa Polski (5—7. II.) „ które będą już jed- 
nym z ostatnich akordów bogatego sezonu «portów 
zimowych w Polsce. Wprawdzie jeszcze na marzec 
zapowiedziano kilka imprez (m. in. hokejowe mistrz. 
Polski i zawody narciarskie w Zakopanem), ale świat 
sportowy nie będzie już do mich specjalnego przy: 
wiązywał zmaczenia. Zbliżająca się wiosna sprowa- 
dzi mas ma 

boiska, bieżnie czy korty, 
na terehy całego szeregu rozmaitych sportów let- 
mich. Rok bieżący będzie dla tych sportów apecjalmie 
imteresujący ze względu na magiczny wyraz 
Olimpiada, 

odiągający nietylko tych zawodników i te związki, 
których udział jest spodziewany, ale także pobudza. 
jący i słabsze oddziały polskiego sportu do dalsze- 
go pościgu za osiągnięcie jak nawyższego poziomu 
w swej dziedzimie. 

Redakcja nasza, znajdująca się w ścisłym kon- 
takcie ze wszystkiemi sportowemi związkami i ob- 
serwująca bacznie rozwój pracy, zebrała już dane, 
dotyczące programu zamierzeń i projektowanych na 
sezom letni ważniejszych imprez sportowych. 

Taki skomdensowany 

terminarzyk zawodów sportowych 
podajemy poniżej i przypuszczamy, że przyda się 
on każdemu naszemu czytelnikowi, gdyż można się 
z tych dat zorjentować w pracach poszczególnych 
działów sportu. 

Terminy zawodów poszczegómych sportów przed- 
stawiają się następująco: 

PIŁKA NOŻNA. 

Rozgrywki o mistrzostwo Ligi zaczynają się 20 
marca, a ukończone zostaną w połowie listopada. Ka- 
lendarzyk kompletny zamieściliśmy w Nr. 3 (40) „Raz 
Dwa Trzy“ i wobec jeszcze pewnych drobnych zmian 
umieścimy go jeszcze ponownie: Poza tem kluby na- 
sze projektują cały szereg spotkań międzynarodo . 
wych, a okręgi — spotkania międzymiastowe. Pro- 
gram imprez międzypaństwowych, który nie jest 
jeszcze definitywnie ustalony, 7 ia się jak 
następuje: 29 maja — mecz z Jugosławją w Belgra- 
dzie, 1 czerwca prawdopodobnie mecz z iBułgarją 
w Sofji (lub 30. IX.), 10 lipca mecz z Szwecją w War. 
saawie, 4 września mecz z Węgrami, 2 październi- 
ka mecz z R ją w Bukareszcie. Istnieje także 
projekt meczu z Łotwą w jednym z powyższych ter- 
minów, przyczem barw polskich broniłby t. zw. „dru- 
gi gamitur*. Doroczny dzień: P. Z. P. N-u wyzna- 
czony ma 5-go czerwca. 


LEKKA ATLETYKA 

Ze względu mą przypuszczalny udział ma Olimia- 
dzie kilku czołowych sił, terminarz mistrzostw Pol- 
ski został nieco zmieniony tak, aby zawody elimi- 
nacyjne można było rozegrać podczas mistrzostw 
państwowych. 

Oto kalendarzyk zawodów: 24 kwietnia — męski 
bieg na przełaj w Łucku, a kobiecy bieg na przełaj 
w Król. Hucie; 3 maja — Narodowy bieg na prze- 
łaj w Warszawie; 5. V. bieg „lustr. Kuryera Codz.“ 
w Krakowie; 8 maja — dzień olimpijski; 22. ma- 
ja — dzień PZLA; 11 i 12 czerwca  dziesięciobój 
w Król. Hucie; 18 i 19 czerwca, — kobiece zawody 
główne w Łodzi; 25 i 26 czenwica — męskie zawody 
główne w Warszawie; 4 waześnia — pięciobój męski 
w Bydgoszczy; 11 września — trójbój kobiecy w Kra- 
kowie, maraton w Białymstoku, bieg z przeszkoda- 
mi w Warszawie; 25 wrześmiia — ipięciobój kobiecy: 
w Poznaniu; 2 paździermika — chód 50 km. w Lu- 
blinie- Pozatem wyznaczono ma 15 maja powtórzenie 
sztafety 31000 mtr. Warta-AZS. w fimale draużyno- 
wych mistrzostw Polski. 

Terminarz spotkań międzypaństwowych przedsta- 
wia się następująco: 19 czerwca — mecz w Antwer- 
pji, 26 czerwca mecz kobiecy z Czechosłowacją we 
Lwowie, 10 i 11 września — mecz ze Szwecją w War- 
szawie, 17 i 18 września prawdop. mecz z Czechosło- 
wacją w Pradze, 25 ۳۷۳66008 -- mecz z Węgrami 
w Budapeszcie. 


KOLARSTWO 

Program ważniejszych zawodów kolarskich usta- 
lono jak nastepuje: 3 maja — szosowe zawody dru- 
żynowe o puhar PUWF w Warszawie, 8 maja dzień 
olimpijski, 22 maja wyścigi „Expresu“, 5 czerwoa — 
wyścig klasyczny „ll. Kuryera Codz.*, Kraków-Ka- 
towice.Kraków, 12 czerwca zawody turystyczno- 
drużynowe 50 km., 19 czerwca — zawody drużyno- 
we w Lodzi, 26 czerwca — wojewódzkie  mistrzo- 
stwa szosowe, 29 czerwca — tonowe mistrzostwa 
Polski na 1000 mtr., 3 kiqpca — bieg-drużynowy na 
4000 mtr. o mistrz. d i górskie ) 


ski Kraków Zakonik (0 i 


sbwa Polski i zjazd 
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TŁÓMACZYŁ W. D. 


To przecież był jej mąż, a nie Arliny i jej mąż 
właśnie przegrywał na skutek nieprzyjaznych هچو‎ 
dziów. Wmgnieniu oka zapomniała o grzeczności i 
uprzejmości Lacoste'a i nienawidziła go z głębi serca. 

W rzeczywistości Dawid grał tak dobrze, jak tylko 
mógł grać. Lacoste; będący w swej najlepszej formie, 
utrzymywał go w ustawicznym ruchu, a Dawid nie 
inógł przyzwyczaić się do nowych piłek Dunłopa, 
które mu nie odpowiadały. 

W piątym i decydującym secie uzyskał przewagę 
4:2, lecz Lacoste w dalszym ciągu walczył zawzięcie, 
dopingowany okrzykami tysiącznej publiczności, ży- 
czącej swemu mistrzowi zwycięstwa, a Amerykani- 
nowi porażki. Opór Dawida został złamany przez o 
statnią serję błędów i wyeliminowano go z tur- 
nieju. Lacoste zwyciężył 3:6, 7:5, 2:6, 8:6, 6:4. 

a * + 

Zawiedziony w swych nadziejach opuszczał Dawid , 
kort tenisowy. Był tak dalece pewnym swej wygra-. 
nej, iż porażka była dla niego niespodzianką. Jakby 
otumaniony skierował się do loży komitetu, w której 
siedziała jego żona. 

— Oh, Dawidzie! Jestem tak zasmucona twoją po- 
rażką! — mówiła pani Cooper, podniecona, rozgorą- 
czkowana, ze łzami w oczach — to nie była twoja wi- 
na, to tylko przypadek, że nie grałeś tak, jak zwykle, 
a później oszukali cię sędziowie linjowi i ten gałgan 
Lacoste wyszedł na tem zbyt dobrze. 

Dawid przeraził się, słysząc tego rodzaju oskarżeć — 
nie. Było to najgorsze, co go mogło spotkać, Przypu- 
szczał, że wszyscy, a zwłaszcza Mary, potraktują jego 
porażkę tak, jak sportowcy, a tu nagle spotkał się z 
oskarżeniem, które ośmieszało nietylko Mary i jego, 


` ale wprost całą Amerykę. Odrzekł jej ostro: 


--- Nie, moja droga! Jesteś w błędzie, Lacoste grał 
lepiej odemnie — to wszystko, a rozstrzygnięcia sę- 
dziów linjowych były zupełnie sprawiedliwe. —. Mó- 
wił to stanowczo, mając nadzieję, że Mary w jego 
głosie wyczuje obawę przed kompromitacją. 

Lecz Mary była zbyt podnieconą, aby zrozumieć 
cokolwiek innego poza krzywdą jej męża; którą od- 
czuwała dotkliwiej niż swoją własną. 

— Ależ Dawidzie! Nie bądź głupcem. Ja widziałam 
to, przyglądałam się bacznie każdej piłce. Zostałeś 
oszukany przez tych wstrętnych ludzi a Lacoste 
przez to wygrał. : 

— Mary! Teraz nie będziemy o tem mówili! 

— A właśnie będę teraz mówiła, jeśli mi się tyłka 
spodoba — wołała Mary płaczliwym głosem. 

-— Nie Mary, teraz nie! — rzekł stanowczo. 

— Dlaczego — rozpłakała się — jak możesz mówić 
ze mną w ten sposób? Mówię ci, że zostałeś oszu- 
kany... 

Dawid podniósł się szybko i zwrócił się do Piotra 
Gillou. 

— Proszę nas uważać za usprawiedliwionych — 
rzekł spokojnie. — Sądzę jednak, że lepiej będzie, 
gdy pójdziemy do hotelu. Moja żona czuje się zmę- 
czoną. i 

Ujął rękę Mary i wraz z panem Giłłou opuścili łożę 
komitetu. Wyszła także Arlina, mówiąc: 

--- Ja także czuję się zmęczoną i idę z wami, Da- 
widzie. 

Mary nie zapomniała nigdy tej drogi do samocho- 
du. Wiedziała, że Dawid bardzo martwi się jej zacho- 
waniem się, lecz nie mogła tego pojąć. Widziała, jak 
szedł z Arliną i zdawała sobie sprawę z tego, że mó- 
wią o niej. Ledwo jednak słyszała to, co mówił obok 
niej idący Gillou, : s 

— Ależ pani Cooper! Niechże się pani tak nie 
martwi dzisiejszym dniem. Rene był szczęśliwszym. 
Grał przytem bardzo dobrze, podczas gdy. małżonek 
pani nie jest jeszcze zupełnie we formie. Jestem prze- 
honany, że w grach o puhar Dawisa będzie zupełnie 
inaczej. Przecież Dawid, to świetny gracz. 

Mary odczuła jego zamiar uspokojenia jej po prze- 
granej męża, ałe była zbyt dotknięta, aby to zrvzu 
mienie okazać. 

—- (i sędziowie linjowi byłi jednak szkaradni — 
odrzekła — oni umyślnie przesądzali tyle piłek na 
niekorzyść Dawida. 

Gillou pochylił się ku niej. 

C. d. n. 
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POWIEŚĆ. 


wid grał, możnaby było być pewnym, że trybuny 
będą zapełnione publicznością. 

Ze wszech stron zwracano się do niego z prośbą 
o podpis, a wśród petentów przeważały oczywiście 
młode dziewczęta. Mary była zdumiona jego powo- 
dzeniem, lecz niechętnie widziała kobiety, zabiega- 
jące o względy jej męża. 

Stadjon Roland Garros robił na niej bardzo sym- 
patyczne wrażenie. Jeśli tak można powiedzieć, była 
honorowym gościem Federacji francuskiej i przyjmo- 
wano ją z równym szacunkiem, co Arlinę i mr. Har- 
kera. 

Pierre Gillou, duchowy wódz francuskiego tenisu, 
członkowie komitetu i wielkie gwiazdy, jak Lacoste, 
Cochet, Borotra i Brungnon  zasypywałi małżonkę 

r pe ۴ F 2g pooo 


Lacoste cieszyt się ze zwycięstwa nad 
mistrzem Ameryki... 


mistrza Stanów Zjednoczonych mnóstwem 072 
ności. I chociaż wprawiało ją to w zakłopotanie, to 
jednak równocześnie cieszyła się z tych oznak sym 
patji. 

Olbrzymi blok stadjonu Roland Garros, niogący 
pomieścić 15.000 osób, wraz z czerwoną nawierzch- 
nią kortów tenisowych, robił na niej wrażenie cze- 
goś nieoficjalnego, dobrze znanego i pociągającego. 
Między drzewami, grzędami kwiatów i masztami, ob 
wieszonemi chorągwiami na znak uroczystości, czuła 
się jak dziecko na wycieczce. 

Nie widziało się tutaj tej zimnej interesowności, 
która w Ameryce na stadjonie Westside Tennis Club 
wpadała w oczy. Wieczorami musiała wprawdzie 
przysłuchiwać się dyskusjom o tenisie, lecz widok 
rozgrywek na stadjonie stanowił miły ekwiwalent. 

W Paryżu zobaczyła, jakiem znaczeniem cisszył 
się sport i jaką rolę w towarzyskiem życiu Europy 
odgrywały „gwiazdy“ sportowe. Była też nadzwy: 
czaj dumną z poważania, z jakiem odnoszono się 
do Dawida, jako mistrza Stanów Zjednoczonych. 

* * * 

Jak bardzo jednak musiała Mary cierpieć, podczas 
gry męża jej z Lacostem! Przez pięć długich zacię- 
tych setów, siedziała w loży komitetu „obok pana 
Gillou, Arliny i Harkera. Zdawało się jej, że Dawid 
nie gra tak dobrze, jak zazwyczaj, lecz przekonaną 
była, że jego niepowodzenia zapisać należy na konto 
sędziów linjowych. Miała przytem rację, lecz o tyle 
tylko, o ile podobne, wypadki zachodziły także i w 
Ameryce. Swoje spostrzeżenia wyraziła głośno, nie 
zwracając wcale uwagi na ostrzegawcze spojrzenia 
Arliny i Harkera. 


DWA TRZ, 


WIELOPOLE 1. 


Wa 


WILLIAM TILDEN. 


Arlina znała dobrze wszystkie lokale rozrywkowe 
Paryża od Ritza aż do Florence na Montmartrze. Pra- 
wie codziennie chodziło całe towarystwo, wracając ze 
stadjonu Rolland Garros do baru Ritza, aby tam 
spędzić godzinkę wraz z innymi Amerykanami, dla 
których lokal ten stanowił punkt zebrań. 

W tych chwilach trudno było Dawidowi uniknąć 
alkoholu, ale wstrzemięźliwość jego w obliczu zbli 
żających się mistrzostw nie .raziła, zwłaszcza, że i 
Arlina była rozsądną i nie wymagała od towarzystwa 
wypicia więcej, jak jednego lub dwóch cocktaili. Mary, 
która nie znosiła żadnego wyjątku, czuła, że ze swoją 
stanowczością, jeśli idzie o abstynencję, razi w tem to- 
warzystwie. Dlatego też zamykała się coraz bardziej 
w sobie, Dawid zaś żenował się jej całem zachowa- 
niem się.. Gdybyż Mary posiadała nieco więcej zalet 
Arliny! 

KJ k * 

Czas upływał szybko i wkrótce zbliżył się termin 
rozpoczęcia mistrzostw Francji. Dawid został wyłoso 
wany na przeciwnika Lacoste'a, podczas gdy Borotra, 
de Morpurgo i Cochet byli rozstawieni w innych czę: 
ściach -listy turniejowej. 

Dwa dni przed mistrzostwami zjawili się Hon. Eg 
bert i miss Fanny Pratt. 

Harkerowie jedli obiad wraz z Dawidem i Mary w 
„Hotel des Ambassadeurs“, w którym kabaret z u- 
działem Cliftona Webb'a, Helen Morgan i innych 
gwiazd Ameryki, stanowił sensację Paryża. 806 
tańczył właśnie z Arłiną, gdy nagle uderzył go ktoś 
z tyłu i usłyszał podniesiony głos: 

— Och, wspanliały mężczyzno! Jak to dobrze, że 
pana znowu spotykam. Kochana Arlino, jestem za- 
chwycona, że widzę panią znowu. Przyjechaliśmy 
z Egbertem, aby zobaczyć mistrzostwa Francji. Och, 
panie Cooper! Jestem tak podniecona! Jestem prze- 
konana, że pan wygra. Pan przecież jest tak cudow 
nym graczem. 

W rzeczywistości byli to Fanny Pratt i Hon. Eg- 
bert, ten ostatni robił wrażenie przygniecionego i 
zmartwionego. Gdy uścisnęli sobie ręce, usiłował wy 
sunąć Fanny z koła tańczących, ale nadaremno. | 

— Moja droga — mówiła do Arliny — Egbert i 
ja mamy się pobrać w Anglji w Wimbledonie i gdzie? 
Jak sądzicie? Ach panie Cooper, gdzież jest. pań- 
ska piękna małżonka? Aha jest tam! — kiwnęła do 
Mary ręką i złapawszy oddech, ciągnęła dalej: © 

— Tak, Arlino, zgadła pani, właśnie mamy zamiar 
pobrać się na głównym korcie w Wimbledonie. 

— Na głównym korcie Wimbledonu?! — krzyk: 
neli Arlina i Dawid, popychani przez tańczące pary. 

— Tak, na głównym korcie!  Przemyślałam to 
wszystko. Egbert twierdzi, że gram za słabo, aby 
siawać do turnieju w Wimbledonie, więc zastana 
wiałam się nad tem, jakby w inny sposób przecież 
dostać się na główny kort tenisowy. Nie widzę innej 
rady, jak wziąć tam ślub. 

— Ależ, najdroższa Fanny -— szepnął powoli Eg 
bert a Dawid już nie dziwił się jego kiepskiemu 
wyglądowi. : : 

— Ależ Eggiel Nie kłóć się ze mną! Zrobię to, 
tylko nie wiem jeszcze, jak. No, kończcie już tań- 

"czyć. Proszę się kłaniać pańskiej małżonce, zoba- 
czymy się znowu niebawem, chodź Egbert, tańczymy 
dalej. — Fanny porwała bezradnego Egberta i wkró: 
tce zmieszali się z tłumem tańczących. 

Arlina śmiała się, gdy wraz z Dawidem skiero 
wali się ku swemu stolikowi. 

— Prawdopodobnie zrobi to — rzekła — to zu 
pełnie na nią wygląda. Teraz, gdy ona tu jest, gry 
mogą się zacząć. Bez niej turniej byłby nieważny. 


XI. 


Mistrzostwa Francji były wielkiem i pamiętnem 
wydarzeniem. Mimo wszystko. bowiem, Dawid nie 
został mistrzem. Wyeliminował go po zażartej pię- 
ciosetowej walce w półfinale Rene Lacoste. Był to 
bardzo bolesny fakt dła Dawida i Mary, dla Arliny 
jednak i jej ojca niezupełnie niespodziewany. Oni 
bowiem znali dobrze trudności, na które natrafia 
każdy tenisista, zaczynający grać na obcym terenie. 

Pewną rekompensatą za porażkę była sympatja, 
jaką publiczność paryska otoczyła młodego mistrza 
Ameryki. Jego indywidualność działała na publicz- 

` mofé, podobnie jak występy Borotry. Gdy tylko Da- 
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lańskiego. W trzeciej rundzie jeden silny sierpiowy pra- 
wy rozciąga Farlańskiego na ringu, tak, iż znoszą go 
nieprzytomnego. 

Waga średnia: Zieliński (Goplania) zwyciężyła Rogow- 
skiego. (Sokół) na punkty. Waga półciężka: Hofman 


(HCP.) Zieliński Il. (Goplania) walka nieciekawa, 
Hofman walczy nie „fair“, zwycięża jednak na punkty. 
Lwów. 


(Tel. wł.) W dalszym ciągu pięściarskich mistrzostw 
Lwowa odbyły się następujące spotkania: W wadze mu- 
szej Hołowacz Mow sę zwycięża Tuszkiewicza (Start) 
na punkty lecz finale Szpineter zwycięża Holowacza 
na punkty. W wadze koguciej Marks (Start) zwycięża 
Langingera (Hasmonea) w trzeciej rundzie przez k. 0. 
W finale Szirak (Hasmonea) zwycięża Martka w trzeciej 
rundzie przez techniczny k. o. W wadze piórkowej Wa- 
gner (Crani) zwycięża 6 (Lechja) na punkty. 
W finale Wagner zwycięża Hocha na punkty. W wadze 
lekkiej w finale Kołodziej (Czarni) zwycięża Adamczu- 
ka (Lechja) w drugiej rundzie przez techniczny k. o. 

W wadze półśredniej Kaczmar (Lechja) zwycięża 
Bajcała (Czarni) przez dyskwalifikację. Korsower (Hla- 
monea) zwycięża Puszczaka (KI. „Cyganiewicz*) na pun- 
kty. Kaczmar (Lechja) zwycięża Edelmana (Record) 
przez k. o. W finale Korsower zwycięża Kaczmara na 
punkty. : 

W wadze średniej Latoska (Lechja) زا‎ 
(Czarni) na punkty. W finale 766 zwycięża Wassera 
(Record) przez techniczne k. o. W wadze półciężkiej 
Gross (Hasmonea) zwycięża Godlewsniego (Pogoń) 
w trzeciej rundzie przez k. o. : : 

W wadze ciężkiej 4 (Lechja) zwycięża Przybyl- 
skiego (Czarni). W finale Cyba zwycięża Moszczańskiego 
(Czarni) na punkty. Sędziowali w ringu kpt. Usarz 
i p. Landek z Łodzi. 


Diana — Haller 1:1. — T. S. „20% — K. S. Rozdzień 
(Szopienice) 5:4, zawody przerwane wskutek bójki na 
boisku. W Królewskiej Hucie: A. K. S. — Zjednoczenie 
P, S. 4:2. — K. S. Chorzów — Śląsk 1:3. W Nowej 
Wsi: Wawel — Stadjon (Król. Huta) 6:2. W Bytkowie: 
K. 5. Bytków — Jedność (Michałkowice) 6:1. 

Wiedeń, 21 lutego (tel. wł.). W dniu dzisiejszym ro- 
zegrano tu następujące mecze piłkarskie: Nicholson —- 
BOAC: TA, (1:0) نت‎ W, 4. 0 Rapid 1:1 (0:0), — 
ja baj. Sportclub 3:3 (0:1). — F. A. C: — Wacker 
:2 (2:0) — Vienna — Austrja 3:1 (0:0). — H — 
Slovan 1:0 (1:0), : 0 ٣٨ 

Budapeszt. 21 lutego. Międzynarodowe zawody pił- 
karskie Niemcy Południowe — Budapeszt zakończyły 
się zwycięstwem Niemców w stosunku 6:3. : 
„Paryż. 21 lutego. (tel. wł.). Międzymiastowe zawody 
piłkarskie Paryż — Kolonja 3:0 (1:0). 3 

Zagrzeb, 21 lutego (tel. wł.) Gradjański — Jugo- 
sławja 0:0, Concordia — Hask 2:2, Wictorja — Kole- 
jarze 4:1. 

Praga, 21 lutego (tel. wł). D. F. C. — K. S. Karlove 
Kary 62 (12), Victoria Żiżkov — Sparta 3:3, (2:0), 
avia — Rakownik 3:0 (1:0 Bohemi, و‎ i 
Żiżkow ند‎ (2:0) (1:0), ohemians Union 
Amsterdam. 21 lutego. Międzynarodowe zawod ił 
karskie Belgia — Holandja zakeńczyły. si j Śę 
وي‎ Belgji 3:2 (1:2). 1 A 

(airo. 21 lutego. Team węgierski pokonał > 
tację Egiptu w stosunku 4:0 (8:0). ę karte 


مممضه 
MISTRZOSTWO POLSKI W JEŹDZIE POJEDYNCZEJ‏ 
NA SANECZKACH W KRYNICY w definiływnej roz-‏ 
grywee zdobył Preissler (HDW), bijąc o 3 sek. dr Schcin-‏ 
p nm mistrza 1:40.9.‏ 
٤ BIEGU NARCIARSKIM 30 KLM. O MISTRZ. OKR.‏ 
هو ŚLĄSKO-KRAK. W WIŚLE pierwsze miejsce zajął p.‏ 
gierski (SKN Katowice) w czasie 2:18.59, 2) J. Legierski‏ 
(SEN), a J. Konk (Wisła Kraków) `‏ 
DY LEKKOATLETYCZNE W HALI O Ml-‏ 
STRZOSTWO POZLA W POZNANIU. W grupie panów‏ 
w: biegu 60 m. zwyciężył Wojtkowiak w czasie 7.4 sek.‏ 
Stawiński. 800 m.: i) Łoński (Warta) 2.16.8 sek. 2)‏ )2 
Korek. 3000 m.: 1) Rudkowski (Warta) 10.24, 2) Nowa-‏ 
kowski. Skok wwyż: 1 Damaszkiewicz, Z Skowroński,‏ 
Wester 165 cm. Skok w dal: 1) Gruchalski (AZS) 596‏ )3 
cm. 2) Kruk 565 cm. Skok o tyczce zwyciężył Adamczak‏ 
e: 8.30. Rzut kulą: 1) Tilgner Sokół) 13.36 i‏ له 
Wyniki pań: 60 m.: 1) Hudzicka (Warta) w czasie 9.2‏ 
Zandecka. 500 m.: 1) Białkowska Pie 1.37.4,‏ )2 5% 
Świderska (AZS.) Skok wwyż: Klimczakówna (War-‏ )2 
٣ 130 cm., 2) Jasińska 130 cm. Skok w dal: Lanżanka‏ 
a ered y h agatate aa Skok w dal z miejsca:‏ 
ńska cm. Rzut kulą: 1 1‏ 
Jasińska 10.64 m. 2)‏ )1 :4 سل RH‏ 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 
a. 


P. Z. MIKIESKA, KATOWICE. Przyznajmy Panu rac; 
iż ostatnie wystąpienie tego „pseudopublicysty” rat uł; 
od ordynarnych insynuacyj, gdyż przecież jest nietrudno 
zbadać i przekonać się o autentyczności wywiadów z pre- 
zesem PZB, dyr. Baranowskim. Nietrudno nam zrozumieć. 
że ten pisarzyna stara się za wszelką cenę o to, abyśmy 
Jego porzędnemu pisemku zrobili reklamę. Nie doczeka 
się tego! Z jego inwektywami, wystawiającemi mu tylko 
świadectwo ubóstwa umysłowego, nie będziemy polemizo- 
wali. Zawsze jednak, kiedy będzie szło o próby wydo- 
stania się na szersze wody ze strony. tego pana, :zyto o 
usiłowanie wywołania zamętu w polskim boksie یز‎ pod- 
ważenia autorytetu PZB, jak to ostatnio miało miejsce, w 
porę wkroczymy, gdyż już czas najwyższy uchronić pol- 
skich pięściarzy od tego rodzaju „opiekunów“ 


Waga musza: Juszczyk pokonał po zaciętej walce 
Sworzeniowskiego na punkty. 

Waga kogucia: Chrostek pokonał przez k. o. w trze- 
ciej rundzie Woźniaka. 

Waga piórkowa: Kasiński pokonał. w trzeciej rundzie 
przez k. 0. Schäfera 1. 

Waga lekka:  Korzenici pokonał na punkty przy 
dość wyrównanej walce dobrze broniącego się Sołtysa. 

Waga półśrednia: Studnicki w pierwszej rundzie po- 
konał przez k. o. Janusa. 

Waga średnia: Schdjer II. pokonał Pujdaka przez 
k. o. w pierwszej rundzie. Poza programem mistrzow- 
skim odbyła się wałka towarzyska dwóch bokserów 
B. K. S. „29“ Bogucice, w której Klaus pokonał na 
punkty Nowaka. 


Poznań. 


(Tel. wł.) Mistrzostwa bokserskie okręgu poznańskie- 
go nie wywołały większego zainteresowania. Walki sta- 
ły na przeciętnym poziomie, a mimo to miały przebieg 
ciekawy. Tytułami mistrzowskimi podzieliły się kluby 
Warta, H. P. Cegielski i Goplania z Inowrocławia. Zawo- 
dy odbyły się w 7-miu wagach. W wadze ciężkiej roze- 
grano spotkanie towarzyskie, w którem Piłat zwany 
„poznańskim Carnerą* w pierwszej minncie zwyciężył 
k. o. Józkowiaka z Goplanii. 

Wyniki techniczne walk: waga musza: Misiorny (H. 
C. P.) zwycięża na punkty Romańskiego (Sokół. "٢ 

Waga kogucia: Połus (Warta) pokonał Kajnera (War- 
ta) na punkty. Waga piórkowa: Golak (Sokół i Stru- 
giński (H. C. P.) zwycięża na punkty nieco lepszy Sżru- 
giński, Waga lekka: Sipiński (Warta) zdołał dzięki sta- 
łej ofenzywie zakońeżyć spotkanie z Pierardem na swo- 
ją korzyść. 

Waga półśrednia: spotkanie Arskiego لد‎ 0 
11. miało tragiczny przebieg. W dwóch starciach góruje 
Arski, niezwykle skutecznie odpierając silne ciosy For- 


1:1, 0:0). Pierwsze spotkanie było niezwykle emocjonu.- 
jące i już w pierwszej tercji Polonja zdobyła prowadze- 
nie ze strzału Stanisławskiego. W drugiej tercj Ukraina 
strzeliła trzy bramki pod rząd, a dopiero w ostatnich 
minutach Polonja wyrównuje przez Zielińskiego i Dych- 
dalewicza. W Ukrainie wyróżnił się bramkarz, oraz 
Trusz, strzelec wszystkich bramek. i 
. W drugiem spotkaniu bramkę dla Polonji zdobył Zie- 
liński, dla Ukrainy znowu Trusz. Spotkanie bardzo ła. 
dne wykazało dżentelmeńską grę obydwu zespołów. 

Toruń, 21 lutego. (tel.). Szkolny turniej hokejowy 
przyniósł następujące wyniki: G. K. S. — G. K. $. 
Grom (Chojnice) 1:1. — G. K. S. Toruń — G. K. S$ 
وره و‎ Ta eheh سه‎ LS S Grom (Chojnice) pokonał 
7. A. 5. Bydgoszcz 7:0. Pierwsze miejsce zai 7 
przed G. K, S Toruń. و‎ On 
_ Toruń, 21 lutego. (tel). Rewanżowe spotkanie hoke- 
jowe pomiędzy A. Z. S. Poznań i T. K. S. Toruń za- 
kończyło się zwycięstwem 4. Z. S. w stosunku 2:7 (Gl; 
0:0, 1:0). Gra wyrównana przez pierwsze dwie tercje, 
toczyła się w trzeciej tercji przy lekkiej przewadze 
A. Z. S. Bramki zdobyli dla A. Z. S$. Warmiński i Zie- 
liński, dla T. K. S. Gwóźdź. Sędziował p. Jagalski. 

Gliwice 21 lutego. (Tel. wł.) W Gliwicach odbyło się 
dziś rewanżowe spotkanie w hokeju na lodzie między 
reprezentacjami obu Śląsków o nagrodę wędrowną pre- 
zesa Dra Chrzanowskiego, zakończone niespodziewaną 
i niesłuszną porażką 1:2 (0:1, 0:0, 1:0, 0:1) reprezentacji 
Śląska polskiego, która przez prawie całą drugą i trze- 
cią tercję nie schodziła z boiska gospodarzy. 

Gra sama była ożywiona i zacięta przy przewadze 
Niemców pierwszej tercji, gdyż Polacy nie mogli się 
ogwoić z malem stosunkowo boiskiem i złym lodem. 
Pierwszą bramkę Polacy utracili z winy obrońcy. 

Ww drugiej tercji inicjatywa natychmiast przeszła w rę- 
ce Polaków, którzy dążąć do zwycięstwa zupełnie opa- 
nowali boisko, nie umiejąc jednak przewagi swej cy- 
frowo wykorzystać, wskutek szczęśliwej gry obrony i 
bramkarza Niemców. 

Wyrównująca bramka padła w trzeciej tercji ze strza- 
łu Arlta, wykorzystującego podanie Kloszka. 

Ponieważ w trzech tercjach gra dała wynik remisowy 
sędzia zarządził dogrywkę ryk lał zywe W dogrywce tej 
pada ze strzału obrońcy polskiego „samobójcza“ bram- 
ka, która decyduje o ostatecznej przegranej. 

* « 


„Drużyna pais apeh! grr e gościła w Euro- 
pie, po powrocie pokonała olimpijską druż k j- 
ską „Winnipeg“ 4:1, Só db z, myć 

Mistrzostwa Europy w hokeju odbędą się w dniach 
14 do 20 marca b. r. w Berlinie. Dnia 43 marca odbę- 
dzie się kongres federacji hokejowej również w Ber- 


linie. 
هه‎ 
Rozgrywki piłkarskie w kraju 
i zagranicą 


Poznań, 21 lutego (tel. wł.). Mecz piłkarski Olim Ja = 
Warta 3:2 (1:2). łużone zwycięstwo Olimpiji. Warta 
wystąpiła bez Wojciechowskiego i Przykuckiego. Bram- 
ki ې‎ tyz „zy و ر‎ (2) oraz Mikola- 
jewski z rzutu karnego. Dla Warty punkty zdobyli No- 
wacki_ 1 6 : NY AA 

Sparta — Legja 2:1 (2:0). Niespodziewane zwycię- 
stwo odniosła sparta sd Legją mistrzem i 


Gra okay, runki 8:7" ze strzału‏ و 
atza i Nogaja. onorow unkt dl ji uz‏ 
Skowroński > 4 A Se cy‏ 
Katomice, 1 o (tel). Ruch — LF. C. 2:0, (0:0).‏ 
Zmaczna przewaga Ruchu, którego atak zawodził pod‏ 
bramką przeciwnika. Bramki strzelili Peterek i Wto-‏ 
سه .)1:1( 3:2 darz. Inne spotkania: ŻKS. -. Rozwój‏ 


spowodowane ociąganiem się 
APW 
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Bokserskie Mistrzostwa Okręgowe 


Sezon bokserski zbliża się do kulminacyjnego swego 
punktu, którym będą indywidualne mistrzostwa Polski. 
Wstępem do tegoż były mistrzostwa okręgowe roze- 
grane. we- wszystkich. ośrodkach. Polski. W niektórych 
zawody te zostały już ukończone, a gdzieindziej prze- 
prowadzono. dopiero walki wstępne. Wyniki w posz- 
czególnych okręgach przedstawia się następująco: 


Warszawa. 


(Tel. wł.) Wstępne walki rozegrano w sali „Nowości“ 
w sobotę i niedzielę 20 į 21 b. m., półfinały odbędą się 
A a finały 28 b. m. Wyniki pierwszych dni zawo- 

w: 

Waga musza: Urkiewicz (Jordan) pokonał Mrozow- 
skiego (Legja), Wieczorek (CWS) pokonał Rotholza 
(Gwiazda), Pasturczak (Polonja) Bierzyga (Skra) a na- 
stępnie Urkiewicza (Jordan). 

Waga kogucia: Kazimierski (Polomja) pokonał Śmie- 
cha (CWS), Zbierski (Polonja) Czubińskiego (Warsza- 
wianka). 

Waga piórkowa: Anders (Jordan) pokonał Olszew- 
skiego (Skra). 

Waga lekka: Bąkowski (Skoda) konał Pernaka 
(Polonja), 07162 —.Cackowskiego ($kra), Birenzweig 
(Jordan) Wrzoska (Polomja), Bąkowski —- Orlicza. 

Waga półśrednia: Brzóska (Warszawianka) pokonał 
Wichlińskiego (Skra) przez k. o., Wysocki (Jordan) 
pokonał Głowackiego (Skra) i Woźniaka, ten ostatni 
pokonał uprzednio Bartosiaka. 

Waga średnia: Antczak pokonał Garbarza 
Karliński (CWS) pokonał Strzelca (Skra). 


Kraków. 


Boks krakowski ogramicza się do sekcji bokserskiej 
„Wawelu“. Wyniki zawodów były nast.: 


(Jordan), 


Sprawa Petkiewicza przewieka się. 


Ciągnąca się od wielu tygodni głośna już w całej Eu- 
ropie sprawa zawieszenia Petkiewicza w prawach ama- 
tora przez Zarząd Polskiego Związku Lekkoatletyczne- 
go na wniosek klubu Warszawianki nie została jeszcze 
definitywnie zakończona. 

Jak się okazało w toku dochodzeń, wina nieukończe- 
nia jej leży przedewszystkiem po stronie klubu, który 
nie przedstawił komisji dyscyplinarnej PZLA całkówi- 
tych dowodów winy Petkiewicza. Zarząd PZLA, mając 
na uwadze dobro sportu i prestiż władz sportowych, roz- 
począł dochodzenia na swoją rękę i zebrał już spory i 
bardzo obciążający materjat dowodowy. 

Oto, jak się informujemy, w posiadaniu komisji PZLA 
znajdują się dowody udziału Petkiewicza w słynnej afe- 
rze niedoszłego startu Nurmiego w Italji, komisja po- 
siada również rozmaite pisma i korespondencje, które 
stwierdzają, że Petkiewicz działał niejednokrotnie za 
pomocą rozmaitych pośredników zy organizowaniu 
swoich występów zagranicą. Są także dowody, że Pet- 
kiewicz omijał drogę urzędową przy komunikowaniu się 
z klubami zagranicznemi, władzami państwowemi i pra- 
są zagraniczną. Wreszcie PZLA posiada także dowody, 
że Petkiewicz żądał (a nawet otrzymywal!!) odszkodo- 
wanie za straty. 1 

Wszystkie te akta służyć już mogą do natychmiasto- 
wego zatwierdzenia uchwały zawieszenia  Petkiewicza 
w prawach amatora, ale PZLA, pragnąc sprawę popro- 
wadzić do końca, postanowił narazie decyzji ostatecz- 
nej nie wydawać aż do chwili nadejścia sprawozdań 
z klubu Warszawianka i powtórnego przesłuchania Pet- 
kiewicza. = 

Skutkiem tego nastąpiło opóźnienie wydania wyroku 
aż do pierwszych dni marca, gdyż do tego czasu dano 
termin klubowi Warszawianka do wypowiedzenia się. 

Musimy zatem dierpliwie czekać, zaznaczam 
jednak, że przeciąganie sprawy nie wpływa nigdy do- 
datnio na opinię, każdym razie stwierdzić tutaj na- 
leży doprawdy specyficzne warunki całego dochodze- 
nia, które wygląda na pewne, może niewłaściwe popro- 
z. całej sprawy, 

ubu. : 


Hokej w kraju i zagranicą 


Warszawa 21 lutego (tel.) Wyniki niedzielnych spot- 
kań były nast, Polonia — Makkabi 6:0, Skra — Ż. A. S. 
S. 6:0, AZS II wzmocniony Adamowskim pokonał 1 dru- 
żynę AZS 5:0, W mistrz. kl. A. prowadzi Legja przed 


Polonją i Marymontem, w kl. B. Skra przed Warszawian- 
ką, ŻAS$ i Makkabi. 
Łódź 21 lutego (tel.) Drużyna hokejowa Legji war- 


szawskiej gościła w Łodzi pokonując mistrza okręgu 
łódzkiego ŁKS w stosunku 3:1, (0:0, 3:0, 0:1). Wynik 
należy uważać za zaszczytny dla Łodzian. 

Poznań. 21 lutego. (Tel. wł.) Spotkanie towarzyskie 
Lechja—Warta 3:2 (2:1, 0:1, 1:0). Żasłużone zwycięstwo 
zespołu B. kl., dla którego bramki zdobyli Drzymalski 
- ١ Dla Warty bramki uzyskali Leśniak i Ura- 

Lwów, 21 lutego (Tel. wł.) Pogoń—Czarni 0 (1:0, 0:0, 
0:0). W dalszym ciągu zawodów o puhar „Lechji* zwy- 
ciężyła dziś drużyna Pogoni nad Czarnymi w stosunku 
1:0 (1:0, 0:0, 0:0), Bramkę w pierwszej minucie uzyskał 
Hemmerling. Zawody przeprowadzone w szybkiem tem. 
pid miały przebieg bardzo interesujący i naogół wy- 
kazały równorzędność obu drużyn. Sędziował p. Strze. 
lecki, widzów 800. - 

Przemyśl, 21 lutego (Tel. wł.) Pólonja (Przemyśl) ro- 
zegrała dwa mecze z Iwowską drużyną z wyni- 
kami nierozstrzygniętymi 3:3 (0:1, 3:0, 0:2) i 1:1 0:0, 


8۱ Myo PZF": SEATON BYE: b dac? 
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ch toru zakopiańskiego. 


naj epszych polskich kierowców na wyścigowym samochodzie 


